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pamiętajcic! 


WYBORCY! 

Każdy wyborca i każda wyborczyni przy 
głosowaniu — zanim włoży do kaperty kartkę 
z numerem 7 — niechaj dokładnie zbada, czy 
koperta lest pusta, czy niema w nle] przypad- 
kiem kartki z jedynką. Jeśliby tam znalazla się 
kartka z jedynką, niechaj ją nieznacznie wyj 
mie i bez zwracania uwagi włoży do kieszeni, 
a do koperty niech włoży kartkę z siódemką 
ı tak wypełnioną kopertę da potem przewodni- 
czącemu, aby ją wrzucił do urny. 


Co bedzie 


po wyborach? 


(Korespondencja własna Naprzodu") 
Warszawa, 13 listopada. 

lm więcej kończąca się walka wyborcza 
wydaje się saznacji zwycięską; im pewniejszą 
ana staje się, że takiemi i innemi Środkami 
s.alszuje wolę wyborców i wprowadzi do Sej- 
inu 300 czy ilu posłów, tem większe zanlepo- 
wojenie panuje wśród tych, którzy chcą i po” 
trafią patrzeć dalej niż sięga — mandat. Mó- 
wiono zawsze w sferach sanacji: musimy 
zwyciężyć, aby zagranica miała dowód, że 
więsszzść aprobuje wszystko, co robi i mówi 
marszałek Piłsudski, a gdy ta „wala zwy- 
cięsiwa” nabiera konkretnych form, gdy 
tak gloszą przynajmniej — już je mają w kie- 
szeni, zaczyna się zastanowienie: a co potem, 
jak wybrniemy z trudności rządzenia jako 
większość? 

Nie jest lo zastanowienie i pytanie tylko re- 
teryczne, gdyż sanacja — jeszcze raz: jeżeli 


zwycięży — znajdzie się w niezwykłej dla | 
Dotychczas, od maja 1926 po | 


siebie sytuacji. 


. rządy sanacyjne były zawsze 
mniejszościowe tj. nie miały za sobą większo- 
ści sejmowej. Raz jeden tylko: w lecie 1926, 
ady uchwalono zmianę konstytucji, rząd pama- 
jowy mizł większzść, ale z wiadomych powo- 
dów — świeżn ieszcze działała przełana na 
ulicach Warszawy krew i świeżą jeszcze, peł- 
uq obietnic, była dyktatura wojskowa. Od tego 
czasu rząd czy Pilsudskiega czy Bartla przez 
Świtałskiego da Sławka zawsze był w mniej- 
Sszości; nie uchwałono mu niczego z wyjątkiem 
bndżetu i to z zastrzeżeniem, że robi się to nie 
dla niego a uła państwa; obałano najbardziej mu 
potrzebne dekrety (prasowy i o rcorganizacji 
sądów), wreszcie raz i drugi wprost obalano 
rząd przez nchwalenie wotum nieufności. 
Obecnie sanacja ma nadzieję, którą obnosi 
nawet jako pewność, że w wynłku ł6 listopa- 
da będzie w Sejmie większość. Więk- 


| 
| 
| 


szość ahow do pewafch czyaów; przy 
jej istnieniu sanueja nie będzie już mogla gło- 
sié: Seim wlaremnit reformę ustroju, Sejm 
przeszkadza rządowi w pracy i tym podobne 
hasła, z których sama się Śmieje w kułak. Te- 
raz potrafi i konstytucję zmienić i rządowi po- 
magać względnie — o ile do pomocy będzie 
niezdolną — przynajmniej mu nie przeszka- 
dzać. Bardzo io pięknie, ale jak to zrobić? 


O tajno-jawnych wyborach, 
jak je p. Giżycki rozumie 


Wczoraj podawaliśmy nasze na ten lemal wy- 
wody. Dziś przytoczymy uwagę „Gazely War- 
szawskiej Żaznaczywszy, że poglądy p. Giżyc- 
kiego nie przynoszą „zaszczyłu ani jemu, ani po- 
ziomowi życia poliłycznego w Polsce", pisze ów 
dziennik dale 

„Trudno przypuścić, aby gencralny komisarz 
wyborczy nie znał Konstylucji. Ale właśnie dla- 
lego trzeba przypomnieć jej wyraźny przepis w 
lej zasadniczej sprawie. 

Arl. 11 Konstytucji brzmi: 

„Sejm sklada się z posłów, wybranych na lal 
pięć, licząc od dnia otwarcia Sejmu, w gło- 
sowaniu powszechnem, łajnem. bezpośred- 
niem, równem i stosunkowem". 

A więc konkluduje „Gaz. Warsz." mandat po- 
sla, wybranego z pominięciem lajności musi być 
uznany za nieważny. 


Jak rządzić, mając wprawdzie większość w 
Sejmie, ale wiszącą w powietrzu tj. sprzeczną 
z walą większości ludności, której dobrowol- 
nej ochocie ta większość w żadnym razie nie 
będzie zawdzięczała swego istnienia? 
Zdawaloby się: zbyteczne pytanie. Rząd ma 
większość, która zaaprcbuje wszystkię jego 
pociągnięcia nazwane polityką i wszystko w 
porządku. Na zewnątrz tak, ale z historji i la 
niedawnej wiadama, że taka wisząca w po- 


wietrzu większość albo rychło załamuje się 
albo — jeszcze częś — przechcdzi w dyk- 
taturę ti. w to s ja nozywa sejmowładz- 


iwem. Sanacja a przynajmauiej jaśniejsze jej 
głowy wiedzą też doskonale, że nie jest to 
tak prosta rzecz mieć da czynienia z Józeiem 
Pilsudskim nawet wtedy. gdy Sejm jest po- 
słuszny i pokorny. Józei Piłsudski, który we- 
dle własnego przyznania nie dał pracować 
trzem Sejniom, szybko się spostrzeże, że ze 
Sejmem albo ze slsb5ą opozycją trudniej je- 
szcze rządzić niż z Sejmem o większości opo- 
zycyjnej. Dużo mogliby zaufani — jest ich 
bardzo niewiclu — Józtfa Piłsudskiego opo- 
wiedzieć, co on wogóle myśli o Sejmach i po- 
słach bez wzyłędu ra to, czy z Sejmem nioże 
postępować wedle swej woli czy też znajdzie 
w nim opór. Trudne, powiadają, krew litew- 
ska czuje silniejszy pociąg do wschodniego są- 
mowładztwa czy do całego lnh pół sejmo- 
władztwa... 

Z tych względów pewne — czytaj mądrzej- 
sze — głowy Sanacyjne próbują hamować „du- 
chowy” czyn „dziadowy'* rezpęd do zbyt wiel- 
kiego zwycięstwa. Zdają oni sobie sprawę, że 
takie 300-giasowe zwycięstwo wyda się i tej 
zagranicy, która nic chce rzucić okiem za ku- 
lisy wyborcze, zby! — wicikiem, aby chciała 
uwierzyć w jego nierumuiiskic pochodzenie. 
Coraz częściej odzyw się głosy, że należy 
koniecznie zostawić odpowiednie miejsce i o- 
pozycji, gdyż w przeciwnym razie większość 
I e bagno, na któ- 
e po- 


Czy te klasy znajdą pesłuch? Wątpię. Ci. 
którzy robią wybory, iraxtują je j swą 
osabistą sprawę; k y ziych „wad 
mieć własną wojnę i własn atwo i to 
w jak najszerszyci roz rach. zeregach 
sanacji rozum dawno już ustąpił miejsca fan- 


w” chce | 


Skora powróciliśmy do tej sprawy, 
szcze: P. Giżycki, jak wiadomo, uważa, że wy 
f borca, odgłosowawszy wedle przepisów arl. 10—73 
! ordynacji wyborczej, nie może być pomówiony o 
naruszenie uslawowej lajności wyborów, jeżeli 
glośno wypowie, jak głosuje. 

„Pogwałcić zasadę lajności — wyjaśnia — 
może lylko obwodowa kom 
by zasłosowała jaki inny s sób y gło 
wybogca zaś sam tego uczynić nie m 

Co znaczy zastosowała? — Narzuciła? 

Ale jeżeli szma nie narzuca, lecz zerwała — 10 
wszysłko ma być w porządku... 

„W; borca nie może sam pogwąłcić zasady lej- 
ności” — to prawda, ale.. przy innem oświelku- 
niu sprawy, mianowicie, że komisja się nie zgu- 
dzi być biernym świmikiem zamierzonego pogwal- 
cenia, 


faronadzie į pyszalkostwu — dlatego niała tyl- 
ko garstka chcdzi zaniepokojona i wzdycha: 
Broń nas, Boże, od zbyt wielkiego zwycię- 
stwa. 


Hocki-xlocki 


=o 


TUPET 
Propaganda wyborcza „jedywki* nie unika 
nawet tak ulubionych przez p. marszałka zauł- 
ków, służących przechodniom do „rozpinania 
portek*. W tych cichych ustronizch rozlepila 
afisze z portretem marszałka i następujący m 

napisem: 
„Kto pregnic wykrycia i ukarania mor- 
derców $n. gen. Zagórskiego, — głosuje 

na jedynkę,” 


Gzy jest co do ukrycia 
w Małopolsce wschodniej? 


W Gajach Wielkich pod Lwowem dnia 12 bm. 


policja przytrzymala 2 ludzi, którzy rozmawiali 
z chłopami na temal ostatnich zajść przy „pacy- 
fikacji* Malopolski wschodniej. Areszlowanymi 
okazali się Anghk James Ferson, korespondent 
„Daily News“ oraz portjer holelu „Gcorga” ze 
Lwowa. Farson miał paszport zagraniczny z wi 
zą konsulatu polskiego w Łon:lynie. Obu 5prowa- 
dzono do Lwowa, przyczem po spisaniu genc- 
raljów wypuszczano ich na wolność. Policja pro- 
wadzi śledztwo, klo jest inicjalorem lych wycie- 
czek dziennikarzy zagranicznych do wschodniej 
Małopolski. 


f Dnia 
okre. 


Sad okręzowy w Krakowie, Wydział IV kaj 
13 listopada 1930 roku. Sygn. IV Pr. 97/30, 
gowy w Krakowie, Wydzia 
niejawnem w dniu 13 Kstopada 1930 roku po wysłucha- 
niu zdania Prokuratora Sądu okręgowego w; dał nas 
pujące postanowienie; Zalwierdza się po 
§ 489 austrj. pr. x. zarządzaną i wykonaną przez Staro- 
stwo Grodzkie w Krakowie w dniu 9 listopada 1930 r. 
konfiskatę czasopisma „NaprzóJ™ Nr. 260 z daty 9 listo- 
pada 1930 r. z powoć ści artykulu, zamieszoranego 
na strenie 7 pod ian sem „Ruch usborczy -- Nlesty- 

chany wystę x"nerala w czyrnej slużbłe”, a to od 
j du słów wia czele”, alko- 
alu zawiera znamiona występku 
art. V usiawy z 17 grudzia 1863 r. 
sc dalszego rozszerzania skonhe 

| Zakaz ten ma 
Oraz w przepi= 
psmia p 
ma ma być 
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O co walczy lud? 


duch braci naszych, więźniów X pawilonu Cyta- 
deli brzeskiej czeka, aż wzejdzie jutrzenka swobo- 
dy, a za nią zbawienia słońce. Czeka dłuzie dnie 
niepewności i nieskańczenie długie noce udręki sa- 
motnej, których minuta każda ciężarem ołowiu na 
serce spada. 

W miepodieglej Polsce tysiące przylaciół na- 
szych, oderwanych ad żon, dzieci i rodziców, 
których jedyną ostoją byli, oderwanych od pracy, 
pokutuje w więzieniach za to, że ośmielili się bro” 
nić praw ludu, przez łud zdobytych. j 

W niepodległej Polsce milionowe masy wydane | 
Są na pastwę głodu, chłodu i zlmy wrażej, troska 
o dzień jutrzejszy bruzdą głęboką w czoła się 
wrzyna, a spiżowe prawo proletaryzacji ściąga 
ich na dno życia społecznego. 

W niepodleglei Polsce nędza moralna orgje 
święci: obłuda i serwilizm u góry, obroża, nalo- 
Żona na myśl wolną u dolu, a rozpętane karjero- 
wiczostwo urządza wyścigi, których metą jest 
złób rządowy. 

Niedawni hołysze, utuczeni 4 w orderach Świę- 
cący, to nowe magnaty polskie, — starcza mazna- 
terja, co ongiś przed pomnikami carskim! wieńce | 
składała i wiernie przy cesarzach stała, dzisiaj pla- 
szczy się przed nowem samodzierżawieniem, by 
ratować okopy hrabiego Henryka przed wezbraną 
falą ludu; nie Ignie do niej fala ani ona'do fali. 

Nikczemna, pazbawiona cze! į wiary, do cna sko- 
riumpowana, oglupiająca i ducha narodu zatruwa- 
iąca prasa, obslugiwana przez czeredę waletów, 
plackiem padających tra dźwięk złota, systematy- 
cznie i pracowicie kopie grób wolności ludu. A po- 
nad wszystkiem panoszy się wszecliiwładny typ 
parweniisza, dla którego idealem jest bajeczna 
karjera. 

W niepodleztci Polsce rządzący są ślepota ta- 
żeni. 

Kiedy gorze świat cierpieniem, kiedy wzbiera 
czynu fala, gdy budzi się Polska pracująca, on 
kładą się kamieniem w poprzek ruchu ludu j krzy- 
czą, że nie dojrzał do udziału w rządach. Gdy za- 
pelniają się więzienia niepodleglej Polski. gdy pra- 
wo jest lamane, a z konstytucją od lat wyprawia- | 
ne są niecne harce, oni krzyczą, że w Polsce od 
bywa się wszystko legalnie. 

„Łegalną byla zmiana konstytucji, — dokonana 
przez Sejm i Senat w roku 1926 — zapewnia mini- | 
ster sprawiedliwości Car — legalne było w roku 
1928 zwołanie drugiego Sejmu. legalne było roz- 
wiązanie tego Seimu w roku 1930, wreszcie zarzą- 
dzenie nowych wyborów na podstawie niezmie- 
nionej ordynacji jest aktem legalnym". Pod groźbą 
bata, kopania i bicia Sejmu ladacznic dokonaną by- 
la w roku 1926 zmiana konstytucji, po nadużyciach 
wyborczych, które lud ośm miljonów kosztowały. 
zwołany został w roku 1928 drugi Sejin, faktycznie 
łuż od pojawienra się oficerów 31 października To- 
ku 1929, trzeci Sejm byl rozwiązany, zaś zarządze- 
nie nawych wyborów ma na celu zmuszenie repre- 
zentacji ludowej do samobójstwa. Czy legalnem 
jest pozbawienie przeszło miljona wyborców moż- 
ności uławnienia ich woli? Czy lezalną jest presja, 
jaką się wywiera na stu tysiącach zależnych ad 
rządu materjalnie abywateliurzędmków, by jaw- 
nie głosowaliż Czy legalne są konfiskaty nieskon- 
fiskowanych artykułów. odezw i ulotek. udarem- 
nianie lub rozbijanie poninych zgromadzeń, niszcze 
me domów i urządzeń robotniczych, napady na 
redakcie i szykany prasy opozycyjnej? 

U nich wszystko jest legaine. tylko że tz cali 
Ich „legalność“ jest nielegalna, gdyż cel jej sprzecz 
ny jest z wolą olbrzymiej większości narodu. gdyż 
Stosowanie jej w praktyce do absurdu ma dopra- 
wadzić sens i ducha postanowień prawnych. 

Ślepołą rażeni są rządzący. 

Gdy pauperyzacja warstw mieszczańskich zata- 
tża coraz szersze kręgi. gdy morze nędzy robot- 
niczej i chłanśkiej wzbiera i dość wyraźnie już 
widać spienione iale przypływu, mogące.ich po- 
chłonąć, oni zadawaleni sa ze swych rządów i 
<hlnbią się, że „budżet jest zrównoważony”. J 

„Liczne ogromne. bugate. rozbudowane techni- | 
ezme i finansowo kraje świata nie potrafiły utrzy. 
mać równowagi budżetowej — szczyci się mini- 
sler skarbu Matuszewski na bankiecie — my, n- 
miejąc potrzeby dla konieczności poświęcać, nie 
uleglifny naporowi trudności”. 

Ca za duma, co za hart! PrzeŚcigliśmy wszyst- 
kie kraje świata. bo choć u nas małym dzieciom 
nędza z oczu patrzy. eloć lacltnau grzbiet pokry- 
wa. a godność ludzka jest ponlżona jak w żadnym 
kraju dyktatorskim, — nic to! My mamy „zrówna- | 
ważony budżet”: trzy tysiące milionów zlotyc 
wyciśnięlych z krwawicy, zeszłej na psy ludności, 
wyciśniętych w ten sposób, że gdy zaległości po” | 
datkowe wzrosły w roka 1929 do sumy 414 miljo- 


W niepodległej Polsce, pod męką cial żyjący | 
I 


nów zlotych (z 239 miljonów raku 1927), tytułem 
samych kar za zwłokę w płaceniu podatków oraz 
tytułem kosztów egzekucyi podatkowych rząd 
ściągnął z tel ludności w ciągu tych dwóch lat 128 
milionów! lstny powód do dumy! A zaprotesiowa- 
ne w ciągu roku bieżącego weksle w liczbie pra- 
wie 4 i jedna czwarta miljona na sumę przeszło 
miljard zlotych? A wzrost nieczynnych zakladów 
przemysłowych z 403 w roku 1928 na 738 w roku 
bieżącym, a zwiększenie się liczby bezroboinych 
z 90.000 we wrześniu roku zeszlego na 173.000 we 
wrześniu roku bieżącego, a najniższa ktmsumcża 
w porównaniu ze wszystkiemi krajami kulturalne- 
mi, a katastrofalnie niski poziom plac robritniczych, 
spowadowany prokapitalistyczną polityką rządu? 
To wszystko jest tem, o czem się nie mówi. 
Mówi się natomiast o czem innem: o potrzebie 
„śilnego rządu“. Nie, na tym punkcie władcy sta- 
nowczo nie są ślepotą rażeni! Wiedzą, czego chcą. 
Gdy lud prze naprzód i woła: ustąpcie! — oni 
chcą się utrzymać przy władzy. Gdy lud chce, że- 
by Sejm byl jego reprezentacją, — oni chcą, żeby 
byl instrumentem rządu. Gdy lud chce, żeby posel 
był nleadpowiedzialnym przed rządem, — oni chcą 
go przemienić w urzędnika, podlegającego rozka- 
zam komendy. Qdy lud chce, żeby rząd by! adpo- 
wiedzialny przed Sejmem, — oni chcą, żeby Sejm 
był odpowiedzialny przed rządem. Gdy lud chce, 
żeby jego Sejm uchwalał ustawy, odpowiadające 
jego potrzebom i żeby mia! kontrolę nad tem. co 
rząd czyni z podatkami, z łudu ściązanemi, — ani 
chcą zdegradować Seim do roli ciała, zatwierdza- 
iacego budżety, traktaty : dekrety: budżety luzo- 
we, traktaty gabinetowe i dekrety prokapitalisty- 
<zne. Gdy lud chce, żeby władza zwierzchnia — 
suwerenność — należała do narodu, do ogółu oby- 
wałeli tego państwa, — oni chcą, żeby wraz z ak- 
tem wyboru prezydenta Rzeczypospolitej, na nie- 
go cała ta wladza zwierzchnia była przelana, żeby 


na krześle prezydenckiem zasiadał faktyczny mo- 
narcha o wladzy nieograniczonej. Gdy lud chce, 
żeby wojsko, skladalące się z dzieci ludu, utrzy- 
mywane za pieniądze ludu, czulo się krwią z jego 
krwi į kością z jego kości i żeby służyła jedynie 
i wyiącznie dla obrony granic przed nalazdem, nie 
zaś dla przelewania krwi bratniej, żeby tylka w 
razie najostaleczniejszej konieczności użyte być 
mogło przeciwko zamacliom przewrotowym, go- 
dzącym w demokratyczne podstawy Rzeczyp.spo- 
litej — oni chcą żołnierza zamienić w żŻołdaka, 
adgrodzonego duchem kastowym ad reszty aby- 
watcli, dającego się użyć dla połitycznych celów 
kasty rządzącej przeciwko „wewnętrznemu wru- 
gowi”, którym są jego bracia + siostry. Qdy lud 
pragnie ewołucjj praw demokratycznych na zasa- 
dzie istniejącej konstytucji, by móc żyć materjal- 
nie į rozwijać się duchowo, — ani chcą w swoim 
„Sejmie“ ulegalizować konstytucyjnie obecny u- 
klad sil, dający im korzyści materialne i przewa- 
ge społeczną. czyniącą z nich nową arystokrację. 
Gdy lud chce, żeby w sihem państwie mieszkali 
wolni į równouprawnieni obywatele, mający rów- 
ny dosięp do wszystkich zasohów produkcji mate. 
rialnej | duchowej, — im potrzebny jest silny rząd 
dla utrwalenia ich stanu posiadania, rząd, któryby 
w swym ręku skupiał niepodzielnie calą siłę flzy- 
czną i materialną państwa celem powstrzyman a 
powrotnej fall demokracji, Siny rząd tych panów, 
to skastrawany w swych prawach, godności po- 
zbawiony, samobójczy „Sejm“, to szabelka oficera 
i strzelba żołdaka, to policjant, żandarm į egzeku- 
tor podatkowy. Gdy lud chce demokracji parla- 
mentarnej, — oni myślą © „demokracji“ cezary- 
stycznej. Lecz nie chcą jednego widzieć dzisiejsi 
władcy: oto, że nastąpiła „w całej Polsce jakować 
przemiana”, że ręka Ludu szarpać zaczyna kraty 
więzienia, w jakie duch jego został zamknięty. 

Miljon wyborców nie może wybrać swych przed 
stawicieli i został na ulicy, — biada, jeśli się do te- 
go miliona przyłączy jeszcze miijon i miliony! Lu- 
du gniew ohalil trony — obali , dyktatury! 

Dr. Marek Kriger. 


W sanacyjnej Polsce żandarmi górą! 


Przed sądem okręgowym w Radomiu rozpacząl 
się proces przeciwko bylemu pesłowi BB Baćma- 
dze. oskarżonemu o zbrodnię zdetraudowania 12 
tysięcy zlotych z kasy gminnej. Ulokowany byl 
mrzedtem w Brześciu — może dlatego, ażeby ra 
dzajem swojego procesu usprawiedliwić twierdze- 
nie, że Brześć ma „misię” nietylko polityczną, ale 
w swych murach gromadz: i źmów o sprawaci 
kryminalnych. Baómaga przed sądem do winy się 
nie przyznaje. Proces — wedle przewidywań — 
potrwa kilka dni. Na wstępie jednak — a o tem 
chcemy pisać — zdarzył slę osobliwy wypadek. 
Baćmazę przywieźli z Brześcia nad Bugiem trzei 
żandarmi wojskowi. Otóż ci eskartujący żandar- 
mi (dwaj sierżanci | plutonowy) nle chcieli zgodzić 
silę na rozmowę oskarżonego z Obrońcą. mimo wy- 
raźnych połeceń przewodniczącego i prokuratora. 
Dopiero, kiedy przewodniczący porozumiał się te- 
tfonicznia z komendantem twierdzy brzeskiej, pul- 
kowniklem Fiermrckim, żandarmi zezwołill na roz- 
mowę Baćmagl z aduokaleii Stupnickini przed 
rozprawą. 

Od brzeskich meted odstąpili o tyle na obcym 
terenie, że nie obeszli się z przedstawicielam: sądu 


i adwokatury, jak z cywilami w murach twier- 
dzy (przygody p. Wrzosa z „Kurjerka“). Ale na 
normalny tok posiębowania sądowego musiał u- 
dzielić swej zgody p. pułkownik Kostek-R ernacki, 


Skoro już zapanowały takie stosunki, że w spra- 
wach, dotyczących uprawnień podsądiego. moga 
wobec prezesa i prokuratora zakładać swoje „ve- 
to“ żandarmi i uznawać wyłącznie tylko -powagę 
komendanta twierdzy, ż której przybyli — to obo- 
wiązkiem tegoż komendanta było udzielić im in- 
strukcyj, jak się wobec władz sądowych zach0- 
wać mają! Niedbalstwo polegające na b tku in- 
strukcj. wywołała skandal, który spraw, zdawcy 
dziennikarscy nazywają „niespotykanym dotych- 
czas w procedurze sądowej Obrazkiem"„. 

Zapewne — w dzisiejszych czasach rzeczy do- 
tąd uiespotykalie — spotyka się nieledwie na każ- 
dym kroku. 

Dalej dodają jeszcze owi sprawozdawcy 0 samym 
Baćmadze, że „oskarżony jest bardzo blady į ma 
głowę Ozoloną". 

Baćmaga osadzony jest w Radomiu w więzieniu 
karnem przy ul. Malczewskiego. 


Wyborcza „pożyczka“ 


itozpaczliwa środków chwyta się sanacja w o- | nie warte tyle? 


słatnich dniach przed wyborami. Ponieważ jod- 
nym z najcięższych zarzulów, jaki opozycja sla- 
wia rzędowi sanacyjnemu, jest, że z jego powo- 
du kapitał zagraniczny nie ma do Polski zaufania 
i odmawia mu pożyczki; obecnie znaleziono od- 
powiedź: jak Pilsudski wygra wybory, zagranica 
(Ameryka) da pożyczkę. 

Polecamy wszystkim, którzy jeszcze mieli ja- 
kieś złudzenia co do warlości informacyj „Il. Ku- 
rjera Codziennego”, aby sobie przeczytali w nu- 
merze piątkowym (z dałą sobuła) wlasny lele- 
gram jego korespondenta berlińskiego p. Hellera 
pod tytulem — olbrzymiemi czcionkami — „Ame- 
rykanie uzależniają pożyczkę dla Polski odl zwy- 
cięstwa wyborczego marsz. Piłsudskiego". Podob- 
nego steku świadomych nonsensów i balamuclw 
nawel na oblilujących w te rzeczy lamach „Kuc- 
jerka” Irudnu znależć. A więc hanki umerykań- 


ów. da djabla. dlarzego nie odrazu 
zy zwycięstwo marszałka Piłsudskiego 


miljard? C 


Trzeba rzeczywiście uważać wszystkich za idjo- 
tów — za wzorem mistrza — aby sobie wyobra- 
zić, że uwierzą w lakie bujdy, dopiero wczoraj 
czytaliśmy w tyimsamym „Kurjerku” o bliskiem 
sfinalizowaniu pożyczki na monopol zapałczany, 
jakichś glupich 25—30 miljonów dolarów w lym- 
samym czasie, gdy jest możliwa — przecież „Kur- 
jer" a zwycięstwie marsz. Piłsudskiego nie wal- 
pi — pożyczka 150 miljonów? Czy ktoś byłby tak 
nierozsądny, aby zaciągać tak ciężkie zobowiąza- 
nia wobec Kreugera, mając widoki na większą 
sumę i na lepsze warunki? 

Ta „sensacja“ stoi na tymsamym poziomie, co 
niedawne doniesienia o ciągłej poprawie kursu 
pożyczek polskich na giełdzie nowojorskiej. Ta- 
kiemi środkami „Kurjerek* nie przysporzy BB ani 
jednego mandalu; niech raczej zadowoli się inne- 
mi melodami BB dla osiągnięcia zwycięsiwa, a 
nie kompromituje Polski wobec zagranicy wie- 
ściami, z których poważni ludzie się śmieją. 
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„NAPRZOD — 


Nr 


Sędzia Demant pociągn.ety do odpowiedzialności 


QObroncy b. posłów więzionych w Brześciu zło- 
żyli na ręce prezesa Sądu Najwyższego p. Bole 
slawa Pohorcckieyo, jaka przewodnicząc W: 
szego Sadu Dyscyplinarnego wniosek, w klcrym 
domagają się wyuania sędowi karnemu sędziego 
apelacyjnego śledczego Demanla. 

Obrona motywuje wniosek lem, iż sędzia De- 
mani dopuścił się pogwalcenia kodeksu karnego | 
(ar. 636 i 649), siosując świadomie i wbrew usta- 
tie do więźniów brzeskich cięższy rodzaj pozba- 
wienia wolności 

W złozunym wniosku zostały podobno przyla- 
czone poza dowodami ściśle prawnemi, wszystkie 
fakty, które przejdą do historji, jako dowody nic- 
znanego delad sposobu pozbawiania wolności prze 
tiwników politycznych. | 


5 POSŁÓW UKRAIŃSKICH PRZEWIEZIONO 
Z BRZEŚCIA DO LWOWA 

Z Warszawy donoszg. że z Brześcia nad Bu- 
giem przewieziono do Lwowa pięciu posłów u- 
kiuińskich. Przewiezieni zostali pod eskortą sa- 
anochodami posłowie: Włodzimierz Celewicz, dr. 
Osyp Kohuł, Iwan Łeszczyńsky, Dymilr Palijew 
i Aleksy Wisłocki. Osadzeni zoslali w więzieniu 
śledczem przy sądzie okręgowym we Lwowie. 

W związku z przewiezieniem posłów ukraiń- 
skich rozeszły się pogłoski, że także reszla are- 
szłowanych w Brześcia posłów ma być przewie- 
ziona do miejsc, gdzie znajduje się siedziba od- 
nośnych sądów okręgowych. Temal ten omawia- 
liśmy wczoraj w artykule „Wyjaśnienia p, De- 
mania”, 


Aresztowania, 


Sal okręguwy w Suwalkach zasądził b. posła 
w lady sława Pragę (Wyzw.) na rok więzienia za 
lu, że na wiecu m nawolywać ehlopów do sla- 
wiania oporu policji. Praga zostal do prawomoc- 
ności wyroku zatrzymany w więzieniu. 

B. pos.l Graebe (kl. niem.), o klórego procesie 
w Bydgoszczy donieśliśmy, zasądzony zastał na 
ü miesięcy więzienia za udaremnienie zarządzeń 
wladz polskich. OJ oskarżenia o zdradę stanu zo- 
stal uwolniony- 

W Kiwercach na Wołyniu aresztowany zoslal 
Jan Grabowski, czołowy kandydat „siódemki“ w 
vkręgu 57, Na kilka dni przedtem „nieznani spraw 
cy” napadli na mieszkanie Grabowskiego, splą- 
drowali je i podrzucili ulotki komunis 
W nocy zjawiła się policja, zrobila rewizję i ga 
lazła le miolki, areszlując Grabowskiego jaka „k 
tmunisię". Sędzia śledczy po przesłuchaniu na- 
tychmiasi ga zwolnił. 

OSYCZERSTWA „KURJERKA* 

Naturalnie „liurjorek* rozglosil. że Grabowski 
jest komunisią i że za komunizm zastał areszio- 
wany. W odpowiedzi na to kurjerkowe oszczer- 
slwo ogłasza Grabowski następujące oświadcze- | 


dy, represje 

nie: „W numczach 305 z 10 i 307 z 12 bm. „Ilustr. 
Kurjera Codziennego” w Krakowie, znalazłem no- 
lalki o areszlowaniu mnie, oraz wiadomość, że 
przy rewizji znaleziono u mnie ..sensacyjny (!) 
mtałer jał w posłaci bibuły komunislycznej. Jedno- 
cześnie w tejżesamej nolatee nadmienione jest, że 
„bylem“ zaciekłym komunisią. Oddawna jestem 
vzlunkiem Polskiego Stonniciwa Ludowego „Wy- 
zwolenie" i nigdy komunistą nic byłem, o czem 
wiedzą wszyscy na Wołyniu. Znalezione w czasie 
rewizji 6 odezw komunistycznych zostaly mi pod- 
one w czasie napadu na mój dom. Podczas re- 
i zrabowano mi odezwy i numerki Cenl-ole- 
żony i mnie w tym czasie nie było w domu. 
Dochodzenia sądowe tę sprawę wyjaśnią a win- 
h wspomnianych notalek pociągnę do odpo- 
lzialności sąadawo-karnej”. 


RUGI POLITYCZNE WŚRÓD KOLEJARZY 

W dyrekcji wileńskiej sanacja mści się na ko- 
lejarzach, przenosząc ich na inne slanawiska służ- 
bawe. Prezes Kola ZZK w Stolpcach low. Wil- 
kowski przeniesiony zoslał do Suwałk, radny m. 
Wilna low. Kuran przeniesiony został do dyrekcji 
poznańskiej. 


Memento z 


WODZOWIE LIEfMWEHRY BEZ MANDATU 


Wybory w Auslrji przyniosły nietylko klęskę ; 
rządowi Vaugoina jako takiemu, pozosiaw 
» parlamencie w mniejszości, ale przy! 
„:ęzkie osobiste klęski szeregowi naju Sbilniejszych 
przywódców Heimwchry. Sam kanrlerz Vaugoin 
Lezepsdł w swoim dolyrhczasowym okregu Mei- 
uling (jedna z dzielnie Wiednia) i wejdzie do 
parlan Itku dzięki lemu, że figurował na 
pierwszych nuejscach list w kilku innych okrę- 
gach. Sromoinie padł w swoim rodzinnym okr! 
gu Muhlvierlsl w górnej Xusteji, osławiony Slar- 
hemberg, naczelny wódz Heimwchry, kićry w 
czasie kampanji wyborczej zapowiadał siracanie 
glow przywudtow sotjalistycznych. Na listę jegu 
padło z ledwie 5.220 glesów ha ogólna liczbę 
11440 ważnie udanych glosów i oczywiście pu- 
zusłała bez mandalu. Inny przywódca ejeiniw en 
minisier sprawiedliwości husber przepadł równie 
s omotnie Salzburgu, gilzie na jegu listę padlo 
nie wiele więcej jak b proc, wszysikich oddanych 


glosów. Szczegulnie komiczną byla klęska usl 
wionego przywůley Hvimwihry Iyrolskirj Siei- 
diego, który już przed wybmabmi wszystko przy- 


gełówał do peehadu Hetmwchry z pochoaniami 
% Innsbretku na cześć swego „zwy ipsia" i mu- 
sial go odwuti, g:lyż nawet on, kand 
dat Heima iu, mandalu nie dostal. Przepadł 
także w okręg równie znany herszt bojówek f: 
szy: h-Wshiri imer. Niew:zdomo jeszcze, Kl 
rzy z lych panów wejdą do parlamentu z lisly 
państwowej, ua klóra w Auslsji są zaliczane nic- 
lkowane reszlki głosów. W każdym razie dła 
uistarczy 


Hinai z doży] w calej Austiji tylko jeden 
jeummy ieeelal 4 paęzgu, w Leoben, i ten zdobyty 
zotal wzi m elu zescujańsko-socjalnych, klórych 
kandylat dr. Iunieclen, naczelnik kraju Styrję 
zreszia sotiiay jrotekter Heiiwehzy przepadł w 
iym summ okregu Leoben. Pogrum:v „sejmo- 
keun” w Are ii ponieśli zatem klęskę bardzo 
halesną 1 uqjsx!. rza jącą. 


W niektórych «wodach wybory dały sensa- 


cyjne wyniki, cickawe zwłaszcza dla czyłelnika 
polskiego, ze względu na to, że rzucają światło 
na szanse wyhorcze i naszej rodzinnej sanacji. 
Oto w miejscowości Donawitz pod Leuben, gdzie 


nad Dunaju 


ŻGLŁNIEKZE GLOŚCJĄ SOCJM.ISTYCZNIE. 
Hcimwchra liczy przeszło 6.060 członków, płac: 
cych wkładki, padlo na jej lisłę raplem 2 
głosy. A jednak jest faklem, że wszyscy czlonkowie 
glos swój addali. Mimo to na 9-154 ważnie odda- 
nych glusów znalazła się głosów na listę so- 
cjalislyczną. Gdyby nawet przypuścić, że wszyscy 
nienależący do Heimwcehry głosówsli sot listycz- 
nie. ta je musiały ze uwa tysiące olicjahiych 
członków Heiniw tiry głosować na socjalistów, 
aby tẹ liczbę dapelnie. Nic dziwnego, że sanacja 
w Prisce boi się lajnego głosowania. 
zcze bardziej ponurem memenlv dla „pogrom 
ssjmokracji” nietylko austrjackich, byly wy- 
tu w obuumici h koszurowych. W Au- 


ne prawn wyborcze, WA 14 je ws: 
nyeh lokal lach, nieżmioszani z „CYM 
„w Austrji i puz — nadzieją 
ielkselu Indzi ug wy- 
„jakiby me był wyr k wyborów 
Gdy Vauguin 1 Starhemberg zapowi:lali publicz 
nie, że w żad padku nie ustąpią, zapowiedź 
la mogla mieć jakis sens (ylAu „ o ile woj- 
sku jest gałowe Siezelać du broniących konstytucji 
oby well slrony Vauguina 
było łem ti: wadnione, że urmja austrjac 
ka jest w calości armją zawodową. Gdy w kraja 
mających armję z pęwszechnego poboru, nadzie- 
je na zamach slanu przy pomocy wojska opierać 
się moga lylko na przypuszczeniu, że młodzież 
Szystkich klas spolecznych będzie na rozkaz ofi- 
cerów mordawaila swoich ojców i starszych braci, 
a la w lym celu, sby po oubywiu slużhy wojsko- 
wej znależć się w roli „cywilbandy” pozbawionej 
wszelkich praw oby watelskich. Vanguin miał pra- 
wo liczyć nietylśo na oficerów, ale i na ogół zoł- 
nierzy, dla Klórych służba mojskowa jesi zawo- 
dem. on armję ausirjacką już od kitku 
lat ze wszystkich niepewnych — dla faszyzmu — 
elementów. Żulnierz klóryby nie był gotów ma- 


niłeslować dyktałorskich sympatyj wyleciałhy z | 


wojska momenlaluie. 

I ało ku przerażeniu reakcyjnych członków ko- 
misyj obwodowych tajne głosuwanie wykazało we 
wszysikich koszarach znaczne iłości głosów socja- 
hsfycznych, w nioklórych nawet większość. 
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Ten cios by] dla auslrjackich „wielkich Julzi” 
może bołeśnić jszy, mż cała klęska wyborcza. Prze- 
wraca on jak domzek z kart wszystkie ich marz- 
nia o naśladowaniu z powodzeniem Mussoliniego. 
Z takiem wojskiem trudna iść na „sirącanie glow” 
Seitza czy Breilnera, I lo „memeniu” jest gòlne 
najgłębszej rozwagi. Redukcje i pensjonowiniu, 
to dobry środe ko wobec Judzi, klórzy ma- 
ja serce na dloni, a ludzkość współczesna jesi tak 
zepsuła, taka zakłamana! O tempora! O mores! 


Już wyszła z druku broszura pod tytułem: 


„Hocki-klocki"' 


(Zbiór „Hocków-klecków* z „Naprzodu 
Cena egzemplarza 40 groszy, 
Do nabycia w administrach „Naprzodu“, 


PPPYPYTYTYPTYPYPPY 
Mamcia Barańska 
i syneczek Kolkiewicz 


„Radość Iwórcza sanacji“ w 
dą przeróżne arkana doby dzisiejszej i ludzi. Ľi 
dzie chwil dosyć uprzylamniającycii  Lwórcze: 
sanalorów i ich bożyszczy. Będzie dosyć przed- 
miotów wstręlu i pogardy. 
Sgdziwą emerylką, agilują 
jedynką jesl mamcia Barańska z pierwszego mal- 
żeństwa Koikiewiczowa, wdowa po rudry kołeja- 
wym Janie B. rodzoniuleńka malka osławionego, 
na trzech komisarjałach Kas chorych osadzonego 
dra Zdzisława Kolkiewicza w Krakowie. Pewnie, 
że „radość twórcza” rozpiera tych ludzi. 
cia ma emerylurę po rudey kolejowym i syne- 
kurę w elektrowni miejskiej w Krakowie, albo- 
wiem nie nie umiejąc, a do pracy wogóle nie ma- 
jąc nabożeństwa może się Hudnić agilacją za je- 
dynką. Syneczek ma minislerjalną pensję i djely, 
rozwozi Się i swoich autami i wypycha Kasę ch 
rych Indźmi, jakich mu narzuca, a wyrzuca, ja 
kich się obawia i jakich mu wskazą do w. 
Kasa chorych ugina się od przewagi „si. 
trzebnych, 

Kiedy krzyczano przed rządami komisarskiemi 
na za wielką ilość pracowników, lo dziś ich jeszcze 
znacznie więcej i mniej produktywnych. Zu 10, 
gdy Kolkiewicz-Barańska ma pusidę w eleklrow- 
ni, lo latorzśl czyjąś z eleklruwni wsadza się do 
Kasy chorych. Ręka rękę myje — nogą nie kupie 
się swajej drugiej nogi. 

Slo przeszla ludzi wyleciało z Kasy chorych 
i ilu jeszcze wyleci, by zrobić miejsce emerytom 
nierobuym i moze jakim osobnikom z pod ciemnej 
gwiazdy, a conajmniej niepomom, laknącym nie 
pracy, a obijaczki. Z Nowym Rokiem zapowia- 
dają w Kasie chorych nowe pozbawianie posad. 
Zapewne na pensjach posiedzą sanalorzy i pa- 
sly, ale wyrzucą może pratowuików, którzy lata 
przepracownją z pożytkiem dla Kasy, Wyrzucą lu- 
dzi zarobiających ciężko na kawałek chleba, wez- 
mą za lo prolegowanków i sługusów dzisiejszego 
pokroju. Ludzie uczeiwi, których zoslawiź, bę- 
dą chodzić, jak po rozżarzmych węglach i lękać 
się donosic:el» podłego i „szycia butów“ przez 
uzdrowieńczy klikę pelzających u nóg komisar- 
skich płazów. 

goaa nogi schodzić do kolan, Izy krwawe wy- 
ua litość zaklinać o posadę prosząc w clek- 

w magistracie, czy w Kasie chorych. Nie 
brasz nędzarzu, gdy nie jesteś beherkim 
rm, Gneiytem newel pokaźnegu stopnia 
płac, gdy niema cię klo wymienić z Kasy do ciek- 
Irowni, czy magistralu. Dia mamci komisarza jest 
posada w elekirowni, dla setek panienek przymie- 
rających głodem nie znajdzie się nawel posada 
parę trików, na dożywianie się przy rodzi- 
„ na wegelację, Jest rauość Lwórcza, jest! — di 
na czterech Kasach, na „sanałorów” 
ch w dost lki dziś, gdy przed swem 
y mieli pajęczynę w kisz- 


yjdzie z czasem, wyj 


a w elektrowni za 


kom sarzy 


ać nie mogli. 

Ma za cu agilawać p. Barańska za jedynką, do- 
brze ma za co. Każdy nieuk i próżniąk nadaje się 
do agilacji, gdzie siolrze plscą i gdzie pachnie 
*, gdzie można zarobić w każdy dostępny 
nb zajmować miejsce laknącym nie slro- 
jów i zbylków, ale choć nędzne] agilacji i ratun- 
ku przed glodową smiercia. 

Mamciu koniisurska, 4 poz owiona! Ty zna- 
komicie agilujcsz nic za jedynką, ale za listą po- 
krzywdzonych, abdarlych i głodnych, agiłujesz za 
SIÓDEMKA! 
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Jak sanacja robi „rozłamy” w PPS 


Przed kilku dniami prasa sanacyjna ogłosiła, 
że w organizacji PPS w Kielcach nastąpił roz- 


lam, ze cały komitet przeszedł do BBS itd. Jak | 


się taki „rozlam” robi, duwiedzieć się można z 
poniższych pism: 

W organic parlji rządowej „Gazeta Polska" z 
dnia 10 listopada 1930 r. zamieszczona zaslala no- 
lalka pod lylułem „Stara gwardja porzuca CKW 
w której to notatce, obok nazwisk: Sobierajskie- 
go, Pileckiego, Wlosińskiego i innych, umieszczo- 
no i moje nazwisko. Stwierdzam, że podpis mój 
o upuszczeniu szeregów Partji wyłudzono odemnie 
w sposób podstępny: w iensam sposób wyłudzono 
również i podpis brała mojego, Qświadczamy, że 
z akcją rozlamową Sobierajskiego i jego współ- 
ników nic nas nie łączy, że jak dotychczas tak i 
nadal uważamy się za członków PPS. 


Stanisław Galiński, Jan Galiński, 
Kielce, 10 listopada 1880 r. 


DR. DANIEL GROSS. 


i 


DO WSZYSTKICH TOWARZYSZOW 
ORGANIZACJI KIELECKIEJ PPS 

Wobec rozsiewanych pogłosek, jaķobym wyslą- 
pit z PPS, której członkiem jestem przeszlo 25 lat, 
oświadczam, że tego rodzaju oszczerstwa rzucane 
na mnie pięlnuję w sposób jaknajostrzejszy. Ko- 
munistyczno-niezależno-„sanacyjne” metody po- 
slępowania p. Sobierajskiego i jego kompanów, u- 
ważam za niegodne ludzi uczciwych, spacery zaś 
p. Sobierajskicgo po różnych organizacjach i ich 
„ideowy“ charakter, nie mogą wzbudzić zaufania 
u ludzi idących uczciwemi drogami, a zwlaszcza 
u tych, którzy dbają o godność osobistą i dobro 
klasy pracującej. Załączając powyższe oświadcze- 
nie, wzywam wszystkich towarzyszów organizacji 
kieleckiej, ażeby lak zdecydowanie stali pod szłan 
darami PPS jak ja stoję w ciągu calego mojega 
życia. Wszelką dzie rozłamową należy potępić 
jak najostrzej. Jan Partyka, 

Kielce, 10 listopada 1930 r. 


Fatalna polityka finansowa rządu 
i Banku Polskiego gnębi gospodarstwo 


Ministerstwa Skarbu donosi pismem z dnia 30 
października br. o zwolnieniu i ułokowaniu tzw. 
specjalnej rezerwy skarbowej w kwocie 75 milio- 
nów złotych Zwolnienia te] rezerwy Jest korzyst- 
ne. Szkodliwą tylko było rzeczą, że ta rezerwa 
przez trzy lata była zamrożoną w Banku Polskim 
i nie mogla być czynną w gaspodarstwie, o czem 
już wiełokratnie pisałem. Natomiast ulokowanie 
tej rezerwy dowodzi o błędnei i szkodliwej poli- 
tyce finansowej p. ministra Maruszewsklego. 

Zapraszam wszystkich tych, którzy mają iaki- 
kolwiek kontakt z życiem gospodarczem. żeby 
bliżej się przypatrzyli sposobowi ulokowania tych 
75 miljonów. 

Otóż wedle komunikatu ministerstwa skarbu u) 
Część rezerwy w kwocie 25 miljonów ma pawięk- 
szyć fundusz F. b) druga część 25 miljonów ma 
służyć na spłatę długu skarbu w Banku Polskim, 
c) a reszta 25 miljonów zwiększy płynne rezerwy 
Skarbu Państwa. 

Przeznaczenie kwoty 25 miljonów na pomoc dla 
instytucyj rolniczych Jest w porządku. Kwota ta 
będzie tedy użytą jako pożyczka na cele gospo- 
darcze i kwota ta będzie pracowala. Szkoda tyl- 
ko, że funduszem F. dysponuje Bank Polski, a nie 
Bank Gospodarstwa, lub Bark Rolny. o czem 
również już niejednokrotnie pisałem. Szkoda lo- 
kowania funduszu F. w Banku Polskim polega 
szczególnie na tem, że zawsze na koncie funduszu, 
czy to z powodu zapłaty procentów, czy rat a- 
mortyzacyjnych znajdzie się jakaś kwota. która 
lokowana w Banku Polskim nie przynosi procen- 
tu | fet zamirożona. Jeżeli się przypatrzymy np. 
stanawi Rachunków Banku Polskiego z dnia 31 
października 1930 r. to zobaczymy, że w dniu tym 
na koncie funduszu F. znałdużje się hezczynnie su- 
ma przeszło t3 miljonów. Zunełnie łatalnie wy- 
paulo zużycie 25 miljonów na spłatę długu Skar- 
hu Państwa w Banku Połskim. Dlug ten lest bez- 
praceltowy | wlaściwie niezwrotny. 

Buchalteryjnie w bilansie Banku Polskiego figu- 
ruje po stronie stanu czynnego jako dług. fakty- 
cznie jednak i to część majątku Skarbu Pań- 
stwa. Pa m art. 53 lit. e statutu Banku Pol- 
skiego Skarb Państwa ma prawo korzystać z bez- 
procentowago kredytu w Banku Polskim do sumy 
nie wyższej nad 50 milionów złotych przez cały 
czas (rwanła przywileju Banku. 

Zanytuję kupców ! przemysłowców. czy który- 
kuiwiek z nich zrezygnowałhy z takizpo kredytu 
hezrrocentowcgo, którego właściwie nie potrze- 
huje ównać, Zapytnię. czy którykolwiek z nich 
będzie „ię spie z wyrównamem długu bezpro- 
eemo ego. jeżeli ma inne dlugi, które musi i ta 
wyjrako onrocentownć, albo jeżeli kwotę tą mo- 
żna korzystnie znżytkować w przedsiębiorstwach, 
które -* jak u nas prawie każde przedsiębiorstwo 

cierpi na brak pieniądze. -- Chyba każdy czło- 
wiek czynny w gospodarstwie wyk-rzysta taki 
kredyt w calości i na miejscu ministra skarbu nie 
tylka nie zapłaciłby takiego kredytu, lecz wziąlby 
cala kwotę M) miljonów | ulakował czy to w Ban- 
ku Gospodarstwa, czy w Banku Rolnym, kupując 
dlugoterminowc : wysoko oprocentowane listy 
zastawne. które sa zabezpicczone wedle kursu w 
zlocie, Korzyść bylaby podwójna. Przedewszysi- 
kiem skarb zarobiłhy na kursie | na procentach. 
a «ospodarstwa krajowe ożywiluby się przez 
wprowadzenie nowych 50-clu milionów złotych. 
Wreszcie ca do ostatniej pozycji 25 milionów, da- 


nosi komunikat, że powiększą płynne rezerwy 
Skarbu Państwa. Rozohadzi się jednakowoż o to, 
czy znowu te rezerwy będą zamrożone w Banku 
Polskim, czy też będą wprowadzone do gospo- 
darstwa. 

Pan minister Matuszewski, gdybym go zapytał 
o powód takiej niekorzysinej lokacji, dałby mi 
prawdopodobnie taką samą odpowiedź, jaką a- 
trzymałem na posiedzeniu Komisji Budżetowej 
Senatu. Wówczas bowiem p. minister Matuszew- 
ski oświadczył, że dał się przekonać p. Krzyża- 
nowskiemu, albowiem on sam — jak ło niejedno- 
krotnie uczciwie przyznal — jest laikiem. a prof. 
Krzyżanowski jest ekonomistą. Odpowiedź ta 
jednakowoż p. ministra nie usprawiedliwia 1 od 
oilpowiedziakwości nie zwalnia. Mamy w Polsce 
jeszcze innych profesorów ekonomiji, a przede- 
wszystkiem mamy osoby postawione na wysokich 
posterunkach zospdarczych, tak że p. minister 
Matuszewski nie jest zdany (yłko na jednego do- 
radcę. 

Nie przypuszczam bowiem. by dyrektorowie 
Banku Gospodarstwa wzgl. Banku Rolnego, albo 
przemysłowcy, z którymi minister skarbu czę- 
sto jest w kontakcie, mogli doradzić takiej l0- 
katy, jaką p. minister wedie komunikatu usku- 
tecznil, Przedstawiona tu lokata jest wynikiem 
fatalnej polityki finansowej rządu, trzymającego 
się zasady propagowanej przez prof. Krzyżanow- 
skiego pod nazwą teori ilościowej. a polegającej 
na zmniciszaniu siły kupna przez uszczuplenie 
śragdków pieniężnych. 

Taklej samej polityki niestety trzyma się Bank 
Polski, który kurczy akcię gospodarczą przez 
podniesienie stopy procentowej od dyskonła, 
przez restrynzowanie kredytów i skracanie tor- 
minów płatności weksli itd. Dzieje się to rzekomo 
dla zabezpieczenia względnie dla wzmocnienia 
waluty, Zarządzenia takie są dia zabezpieczenia 
wałuiy zupełnie niepotrzebne, a w danych warun- 
kach gospodarczych Polski, gdzie chodzi o pod- 
wyższenie siły kupna ludności, a nie o zmniejsze- 
nie, zarządzenia te są arcyszkodliwe. Sposób za- 
hezpieczenia waluty naszej jest w statucie Banku 
Polskiego wyszczezółniony | tych przepisów win- 
ny Sẹ władze Banku Polskiego trzymać. 

Wedle artykułu 52 statutu należy przeciwdzla- 
lać odplywawi walut wtedy, kiedy procent po- 
krycia spada pOnlżej 10 procant. Środkam; prze- 
ciwdziałania jest podatek piacony skerhowi, który 
wzrasta w miarę spadku procenti pokrycia, a dal- 
szym środkiem jest zwyżka stopy dyskOntowej 
ponad 6 procent. Przytem należy podkreślić, że 
pracent pokrycia przepisany przez slałut jest nad- 
miernie wysoki. W rzeczywistości przepiseny pro- 
cent jest a wiele wyższy, jeżeli sę uwzgjędni, że 
nie wlicza się walut obcych i dewiz z terminem 
płatnaści dłuższym. chociaż są pokryciem dla na- 
szej waluty, a ponadto. że pokrycie wymagane 
jest iakże dla depozylów, znajdujących się na Ta- 
chunku bieżącym, choć kwoty zdeponowane nie 
są w obiegu. 

Jeżeli uwzględnimy okoliczności tu przezemnie 
wyszczególnione, to właściwy preceut pokryca 
jest o wiele wyższy od tego, jak] josi wykazany 
w ogiowzewiach Banku Polskiego. 

Jeżeli przypatrzymy sę stanow rechunków 
Bauka Polskiego z dnia 31 październiku 1930 r., to 
skonstutujemy. że w aktywach pożycie 1—3 włą* 
cznie (złoto i pieniądze zagraniczne) wynoszą 


NZL 


kwatę łączną okolo miljarda zlotych. Jeżeli zaś w 
pasywacji weźiniemy tylko obieg biletów banko- 
wych pad poz. 4 w sumie 1.400 milionów, ta wła- 
ściwy procent pokrycia wynosi około 70 procent. 
Wedle obliczenia zaś obowiązująceza w statucie. 
procent pokrycia wynosi mniej więcej 54 pracent. 
Jeżelibyśmy uważali ostatnie obliczenie za miaro- 
dajne, to i lak musimy konstatować przekrocze- 
nie o 14 procent ponad procentem przepisanym w 
statucie. 

Jest tedy niewytlnmaczonem, dlaczego Bank 
Polski mimo to gnębi gospódzastwo, stosująż éro- 
dki ścieśniające korzystanie z kredytu, Okolicz- 
ność, że sian walut obcych się zmn | nie po- 
winna w żaden sposób uzasadnić stosowania 
Środków kurczących silę gospodarczą, jak długo 
procent pokrycia nie schodzi poniżej 40 procz. 

W instytnclach finansowych — poza Bankieni 
Polskim — również utrzymułe się pewien procent 
funduszów jako pokrycie czyli pczotowie. Załeż- 
nie od potrzeb kródytowych wysokość przotowka 
faluje. Raz jest wyższe, drugi raz niższe. Żadnemu 
dyrektorowi ne wpadnie na myśl restryngować 
kredyty, dlatego, że pofatowie czyli pokrycie spa- 
dło, Jeżeli tylka jest wystarczającą pozostała re- 
szta pokrycia. Pokrycie wyższe jak potrzebne jest 
kosztownym zbytkiem, który odczuwają Jako stra 
tę wszystkie instytucie finansowe, bo zwęża sle 
podstawa przedsiębiorstwa, a jnstytucje nle mogą 
straty wyrównywać przez podwyższenie proceń= 
tu pobieranego od dłużników, bo na to nie pozwa- 
ła konkurencja ani ustawa. 

Dyrektorawie banków nie będą tedy nigdy dą- 
żyć do wysokiego stanu pokrycia, bo wówczas 
zmałejązyłnby się dochodowość instytucji. Polity- 
ka dyrektorów usi pójść w kierunku wprost prze 
ciwnym. Dyrektorowie banków będą się starali 
jak najwięcej funduszów ulokować, przestrzegając 
przyteni zachowanie potrzebiego procentu pakry- 
cła. 


Bank Polski, ponieważ ma monopol, nie obawia 
się zmniejszenia zysków dla akcjonariuszów przez 
restrynzowanie kredytów, bo jest w możności! pod 
wyższyć stopę dyskontową, takby mimo restryn- 
kcji kredytów dywidenda dla akcjonarjuszów nie 
ucierpiała. Gospodarstwo jednakowoż — a więc 
Interes publiczny — ponas nłesiychane straty, je- 
żeli niepotrzebnie ogranicza się kredyty, podwyż- 
sza stopę dyskontową, lub skrasa termia płatności, 

Uważam, że ta polityka finansowa rządu 1 Ran- 
ku Polskiego, idąca pa linji teorii ilośckowei prał. 
Krzyżanowskiego. jest hłędną i przyczynia się 
bardzo znacznie do pozłębienia kryzysu gospodar- 
czego. 


Najnowsza fotografja 
marszałka Daszyńskiego 


z jego aułografem, wydana na krędowym kartonie 
w forinacie 32X24 cm., kosztuje 
tylko 1 zł, za sztukę hez przesyłki. 

Do nabycia w bibllotece TUR w Krakowie (ul. 
Dunajewskiego 5). Zamówienia zamiejscowe nad- 
syłać pod adresem: Związek rob. chemicznych. 
Kraków, aleja Krasińskiego 16. 


UWAGI 


Kate hizm wyborczy „Czasu: 


„Czas” wydrukował artykuł wsiępny pod lyin- 
lem „O co chodzi?” Otóż na punkcie elyki w polity 
ce chodzi „Czasowi”, ażeby wyborca, któremu ten 
artykuł wpadnie do ręki, nie poddawał się sug- 
gestji „tych czy innych wątpliwości, jakie bu- 
dzić musi każda akcja forsownie prowadzona — 
więc nie we wszyskich szczegółach odpawiada- 
jąca wygórowanym wymaganiom”. 

Co za slył wylworny, który niebywale dotąd 
gwałty i wybiegi szułerskie sanacji nazywa tylko 
akcją forsawną i radzi tą Iorsownością zbylnio 
się nie przejmować... Styl ten — lo jakby deli- 
kalne włoski, wyraslające z grubej bardzo skóry, 

Sumieniączka na leraz uśpić trzeba — zaleca 
„Czas” dalej.. „Na krytykę i rzeczową analizę 
przyjdzie pora później, pu zwycięstwie...” 

„We wszystkiem bowiem powinna by 
wana systematyczność — kolejność. Najpierwej: 
gwally i szwindle, czyli forsowne działanie. Po- 
lem spodziewa się „Czas“ zwycięstwa. Ą gdy się 
już atmosfera uspokoi, nie nie będzie przeszka- 
| dzalo rozważaniu wszystkich „wąlpliwości” — 
myrachuwaniem prakłycznem: które 
ię opłaciły, a które zawiodi, 

" — dodaje „Cz j 
dziemy czynić obrachune 
ciągnieny uauki z ubiegłej Kampanj 


Do Domu Robolniczego w Krakowie przy ulicy 
Dunajewskiego przybyła 
popa. jędna z tak częstych przedwyborczych eks- 
]edycyj karnych, zlożona z wywiadowcy policji 
| kilkunaslu policjantów. Wywiadowca miał ze 
sobą pisemny nakaz konfiskaty odezwy low. Mast- 
kowej. oraz drukowanej w Warszawie odezwy 
Centrolemu. Przy okazji jednak — bez nakazu pi- 
semncego i bez jakiejkolwiek podstawy prawnej — 
skonfiskował również drugie wydanie nadzwy- 
tzajne „Naprzodu“ z odezwą marszałka Daszyń- 
skiego, oraz adresowane do wyborców koperty, w 


wczoraj około godz. 3 | 
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Ekspedycja karna 


r 


| 


których miano rozsyłać odezwy i srodemki. Cv zro- 


gd re- 


inu zabrać także i czyste koperty. Na lego Hu- 
czyńskiego dziś zrobimy doniesienie karne © nad- 
użycie władzy. 


a lm a 

Jeżeli takie rzeczy dzieją się w Krakowie, moż- 
na sobie wyobrazić, co dopiero w malych miastach 
i po wsiach się wyrabia! 


Z frontu wyborczego 


WIELKI WIEC PRZEDWYBORCZY 
MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ 

Na środę 12 bm. zwałał Akademicki Komitet 
Wyborczy Związku Obrony Prawa i Wolności 
Ludu wiec przedwyborczy do sali Domu Robot- 
niczego, ul. Dunajewskiego 5. 

Wiec zapowiedziany byl na godzinę 7 wiecz.. 
a już o godzinie 6'30 tłumy akademiczek i akade- 
mików wypełniły salę. Później zapełniły się sie- 
nie i schody wiodące do sali. Wielu musiało za- 
wrócić ze względu na brak miejsca. 

Zgromadzenie zagań kol. Kac i powołał do pre- 
zydlum kol. Witasza, Wasia, Haubenstocka. Ko- 
walczewskiego, Rosego i Romana Szymańskiego, 
a na sekretarza kol. Wesolińskiego. — Po zajęciu 
iniejsce przez prezydium tow. Szymański udziejił 
glosu b. poskowi tow. Kazimierzowi Czapińskie- 
mu. który przedstawił sytuację wewnętrzną w 
Polsce w okresie ..radosnej twórczości" sanacyj- 
nej. pod katem widzenia stanowiska międzynaro- 
dowego Polski. Stwierdził na wielu przykładach 
tow. Czapiński ujemne skutki dyktatury pomajo- 
wej, 

Jako drugi referent zabrał głos tow. Zygmuni 
Żulawski. wicemarszalek Sejmu. W półtoragodzin 
nym referacie przeszedł kolejno wszystkie dzie- 
dziny życia polskiego, obrazując wszędzie okres 
upadku i przeslienia. Nagrodzony nieustannemi 0- 
klaskami zakończył tow. wicemarszałek tem, iż 
w obecnej chwili należy skupić wszystkie sły w 
obronie demokracji. Jednym z etapów tej walki 
o demokrację są nadchodzące wybory. 

Następnie przemawiali imieniem akademickiej 
młodzieży ludowej i socjalistycznej koledzy: Da- 
browski i dr. Gross, zwracając uwagę speojalnie 
na ustosunkowanie się młodzieży akademickiej do 
dyktatury pomajowej. 

Po referatach uchwalono jednomyślnie uastępu- 
jaca rezolucię: „Młodzież akademicka zebrana na 
wiecu przedwyborczym 12 listopada o godz. 7 
miecz. w sakh Związków zawodowych ul. Duna- 
Jewskiego 5 w Krakowie oświadcza: 1) System 
rządów pomajowych zaciążył nad całlem życiem 
społeczeństwa polskiego. Rolnictwo | wieś stoją 
wobec widma upadku, szerokie masy robotnicze 
sę pogrążone w nędzy. W obliczu niebezpieczeń- 
stwa zjednoczyły się wszystwie stronnictwa Iu- 
dowc i robotnicze tworząc „Związek Obrony Pra- 
wa i Wolności Ludu”. 

„Zebrani zważywszy na to, że Związek ien wy- 
łącznie i jedynie broni interesów demokracji pol- 
skici postanawiają przy nadchodzących wyborach 
poprzeć listę „Związku Obrony Przwa | Wolności 
Ludu Nr. 7. — 2) Protestuje przeciwko aresztowa- 
niu posłów ludowych i robatniczych, poszczegól- 
nych działaczów oraz przeciwko wszelkiego ro- 
dzaju represjom, zwłaszcza w okresie przedwy- 
borczym. Domaga się wypuszczenia na wolność 
b. posłów i przesirzegania prawa. Wyraża hołd 
abroñcom praw i demokraci uwięzionym w 
Brześcių nad Bugiem i w innych więzieniach. 
Młodzież zebrana przyrzeka uroczyście, że będzie 
decydowanie bronić demokraci! parlamentarnej.“ 
Wreszcie przez aklamację uchwalono wysłać do 
Brześcia nasıępujący telegram; 

„Brześć nad Bugiem 
Wojskowe więzienie śledcze. 

Uwięzkonym przedstawiciełóm demokracji pol- 
skiej wyrazy czci | hołdu przesyłają akademicy 
Uniwersytetu Jagiellońskiego zebrani na wiecu 
przedwyborczym w dniu 12 b. m.“ 

Odśpiewaniem pieśni „Gdy naród do boju“ za- 
kończono maniłestacyine zgromadzenie. 


NIE ARESZTOWANO, ALE „PRZYTRZYMANO" 


Z Sanoka piszą nam: W niedziełę 9 b. m. został 
bez żadnego uzasadnionego powodu przyareszto- 
wany tow. Stanislaw Lisowski, sekretarz komi- 
tetu paw. PPS w Sanoku. W chwili gdy tow. Ll- 
sawski zamierzając poiechać do Bukowska pod- 
chodził do autobusu, posterunkowi zażądali, aby 


z niml poszedł na policję. Tam dokonano na tow. 
Lisowskim rewizji osobiste] poszukując rzekomo 
broni. Broni nie znaleziona Żadnej. ale za to „za- 
kwestjonowano” mu legitymacje dla mężów zauia- 
mia, kilkadziesiąt odezw, 11 egzemplarzy „Nawe- 
go Sława Przemysliego" i 6000 slódemek. Gdy 
zabrano mu te rzeczy, tow. Lisowski zapytał czy 
lest aresztowany i otrzymał odpowiedź. że jest 
tyłka przytrzyniany. To „przytrzymanie” trwało 
jednak aż do 7 wieczorem. Tow. Lisowski jakkol- 
wiek .nie aresztowany* był przez cały dzień 
trzymeny o głodzie, „Zakwestianawane”* rzeczy 
zwrócona dopiero po kilku dniach mimo kilka- 
krolnych interwencyj tow. dra Penzika. 


CO SIĘ DZIEJE w OKRĘGU BIAŁA—N. TARG 

Nowy Targ, i4 listopada (tel. wł. , Naprzodu”). 
W tutejszym powiecie zaparował laki system, że 
czołowy kandydat BB p. Gwiżdż wraz ze slaro- 
stą postanowii nie dopuścić do powiatu ani jedne- 
go działacza opozycyjnego, aby uratować bodaj 
jakieś wnływy BB. Wczoraj aresztowano tu je- 
Szoze Jednego kandydata Centrałew: Antoniego 
Synowca, kalejarza. Przedtem odbyła się n mega 
Tewizja, podczas której zabrano 60 tysięcy „7. 
Do dziś dnia nie można ich z powrotem otrzymać, 
gdyż starosta odsyła do policji, ta znowu da pro- 
kuratora. W rezultacie anl „7* ani zabrane ocen- 
zurowane odezwy nie zostają zwrócone. Kilku na- 
szych towarzyszów, którzy udali się z Nowego 
Targu do Krościenka ; Szczawnicy, zosła:o po 
drodze przez straż graniczną aresztowanych rze” 
komo za przekroczenie pasa granicznego. Z całe- 
go posiępowania widać, że istnieje tendencia skle- 
row nada akcji wyborczej opozycji na droge ceko- 
inych przestępstw krymixynych. 


WIELKIE ZGROMADZENIE W BIAŁEJ 


Biała, 14 listopada (tel. wl. „Naprzodu*). Wcza- 
raj, w sali hotelu „pod Czarnym Orłem“ odbyła 
się olbrzy mie zgromadzenie, poświęcone roczn:cy 
odparcia najazdu bolszewickiego j wyborem. Re- 
ierowali b. posłowie tow.: Czag ński į Pająk. Z en- 
tuzjazmem uchwalona głcsować za „f”. 


Wiadomości polityczne 


AKCJA STALINA PRZECIW OPOZYCJI 

Moskiewskie biuro partji komunistycznej uchwa 
lito rezolucję polępiającą zachowanie się Buchari- 
na, Rykowa i Tvrnskicgo, żądając osirega wystą- 
pienia komilelu centralnego partji przeciw nim. 
Rezolucja ta jest początkiem wielkiej akcji par- 
lyjnej przeciw powyższym wybilnym przywód- 
com opozycji. Rezolucja wychodzi z zalożenia, że 
usunięly ze stanowiska przewodniczącego mo- 
skiewskiej Rady komisarzy ludowych Syrcow za- 
łożył podziemną frakcję prawicową, ale idącą rę- 
ka w rękę z lewicową opozycję trockistów. Z zajść 
tych wynika, że wszyskie opozycyjne żywioły paz” 
tji rozpoczęły ostalnio żywą działalność w kierun- 
ku ograniczenia zbył silnego tempa uprzemyslo- 
wienia į skomunizowania rolnictwa. Jednak oka- 
zuje się, że Stalin trzyma silnie w rękach aparat 
parlyjny tak, że może bez ryzyka wyslępić prze- 
ciw wybilnym i zasłużonym działaczom. 


NOWY LORD SOCJALISTYCZNY 

Doneszą z Londynu, że lord Dickinson, datych- 
czasowy członek frakcji liberalnej w Izbie Lor- 
dów wstąpił do Labour Party. Dickansan był przed 
wejściem do lzby lordów jako sir Willoughby 
Dickinson przez lat 12 posłem do Izby gmin jaka 
członek partil liberalnej i jest jednym z założycieli 
„Związku propagandy braterstwa międzynarade- 
wega przez Kościoly”. Przez jego akces frakcia 
socjalistyczna w Izbie lordów wzrosła znów do 
Hezby 21 członków. jaką liczyia przed Śmiercią 
ś.p generala Thomsona, 


KRONIKA 


Nie wolno s.ę uchylać 


od głosowania! 


Wyborcy i wyborczynie! Przy obecnych wy- 
borach, kiedy sanacja nic cofa się przed Żadnemi 
środkami dla zapewnienia sobie zwycięstwa, ani 
leden gios nie śmie być zmarnowany. 

Nie wolno dziś mówić: bez mego glosu się 
obejdzie. Każdy głos może zadecydować, czy z8- 
triumfuje prawo czy gwałt. 

Wszyscy w niedzlelę do urny, wszyscy wkla- 
dają do kogert nr. 7, aby dać wyraz swej woli 
uwolnienia Polski od zmory senacyinej | od nie- 
szczęścia, które jej rządy mogą Jeszcze na Polskę 
sprowadzić. 

Wszyscy złosują — uchylenie się od tego abo- 
wiązku jest zbrodnią wobec siebie, wobec swych 
rodzin, wobec całego kraju. 

—000— 
Wojna policji z prasą 

W dniu wczorajszym odmówiła policja dawanla 
„Nąprzodowi* komunikatu policyjnego ł komisarz 
Cygan oświadczył. że „Naprzodowi” odtąd ko- 
munikaty policyine dawane nie będą. Sprawa- 
zdawcom innych dzienników wydano komunikat 
policyjny w bramie urzędu śledczego, a sprawa- 
zdawcy „Głosu Narodu" zabroniono wstępu, po- 
dobnie jak już poprzednio sprawozdawcy „Na- 
przodu”. Wskutek tego nie podajemy dziś kroniki 
policyjnej. Przeciwko temu niestychanemu postęp- 
kowi policji potrafi prasa krakowska znaleźć od- 
powiednie środki. Syndykat dziennikarzy zwołuje 
dziś w tej sprawie posiedzenie. 

-sot — 


PŁASZCZE dla PANOW 
miarowe wykonanie na janień tionji R BROSS 


«raków, ul.ca Fiarjañska 44 Pia 
—o0a0— 

NIE WIERZYĆ! W przededniu wyborów poja- 
wią się szczególnie na prowincji fałszywe wi 
dorości, szerzone przez hijeny BB, że kandyda- 
ci Cemrolewu zrezygnowali z kandydowania 
stracili bierne prawa wybarcze, przeszli do BB. 
zostali zamordowani i t. p. aby odwieść wybor- 
ców od glosowania na łistę Nr. 7. Dlatego też 
zwracamy się do naszych czytelników i zwoku- 
ników, by nie wierzyli żadnym takim wiadomo- 
ścmom, kcz by zaraz rano poszli do głosowa 
a następnie przypilnowali, by także ich krewni 
i znajomi iawili się do głosowania. Nie wierzyć 
żadnym ialszywym wiadomościom i głosować 
na listę Nr. 7. 

REW:ZJA W DOMU GÓRNIKÓW, Wczoraj o 
godz. 3 popoludniu przybyła policja do Domu 
górmków przy alei Krasińskiego 16 i w biuracli 
Związku górników przeprowadziła rewizję, po- 
szukując jakiejś odezwy. Rewizja me wydała žad- 
nego wyniku i policja eddalila się. Około 5 popol. 
policja przybyła poraz drugi i zabrBła ułotki ocen- 
zurowane, przeznaczone do rozesłania. 

SAMOCHODEM. Za ludźmi, nalepiającymi af 
sze stronnictw opozycyjnych jeździ w asłatnicli 
dniach samochód wojskowy, z którego wysiadają 
ludzie, zalepiający afiszami „jedynki“ afisze stron- 
nietw opozycyjnych. — Każdy uczciwy czlowiek 
odpowie na ten haniebny manewr, głosuiąc 16 
listopada na listę Nr. 7. 

„JEDYNKA”" CHCE SIĘ RATOWAĆ GŁOSAMI 
ŻYDOWSKIEMI. „Jedynka“ rozrzuciła po Kaź- 
merzu odezwę w języku polskim i żydowskim. 
w której jest powiedziane, iż mandat dr. Thona 
lest pewny i żydzi powinni ratować „iedynkę' i 
adkomenderować część wyborców dla „jedynki“. 
Lista sanacyjna poszła szukać ratunku na Kaź- 
mierz. Clyba żydzi nie dadzą się wziąć na ten 
podstępny „kawal“, 

PORADNIA PRZECIWALKOHOLOWA przy 
klinice neurokcziczno-psychiatrycznej UJ (Koner- 
nika 48) udziela bezpłatnych porad we wtorki i 
czwartki od godziny 7—8 wieczór. 

NIEDZIELNE OTWARCIE WYSTAWY W PA- 
LACU SZTUKI zapowiada się niezwykle intere- 
suląco. Cech „Jednoróz" przyzotował się staran- 
nie do tej ekspczycji, która jest już jedynasta, j 
ką to zrzeszenie urządza į w ten sposób uklada 
całość wystawy, że poszczególni członkowie bę- 
dą reprezentowani szeregiem płócien. Wystawa 
będzie też wskutek tego miała jednolity charak- 
ter. Już dziś wystawa fa budzi w Krakowie du* 
że zainterescwanie. Nadmienić należy, że biora 
w niej udział artyści nietylko z Krakowa. ale j z 
Warszawy, Łodzi, Lwowa, Paznania 1 Wilna. — 
Wszystkie leż sale będą zapełnione. a w westlbu- 
lu — jak zwykle — zozwieszone będą kilimy. 
Otwarcie wystawy o godzinie 10 przedpołudniem. 


NAPRZOD”— Nr 265 Sobota 1 


listopada 1930 


WYGRANE DZIEŁA SZTUKI, KTÓRE ZOSTA- 
ŁY ONEGDAJ WYLOSOWANE, należy cdbierać 
jak najwcześniej w Pałacu Sztuki przy pl. Szcze- 
pańskim cedzienue od godziny 10 przedpołu- 
dniem do 2 popołudniu. Nadmienić należy, że wy” 
grane te wywołały prawdziwy zachwyt wśród 
puklie która. posiadając akcje, co roku ma 
żność przyczdobienia swych mieszkań warto- 
towemi obrazami i rzeźbami zupelnie zadarmo. 


acu— 
POLSKA AKADEMJA UMIEJĘTNOŚCI. Posiedzenie 
Wydziału historyczno-filozo negu odbędzie się w po- 


niedzialek 17 
dek dzienny 


topada o godzinie 6 wieczorem. Parzą- 
1) prot. dr. R. Taubenschiag: „Ewikcja 
polskiem prawie średniowiecznem"; 2) Maria Steck: 
„Towarzystwo Demokratyczne Polskie 1832—6" (rete- 
rent prof, dr. Wł. Kononczyński). Potem odbędzie się 
posiedzenie administracyjne, — Na porządku dziennym 
sprawozdanie sekretarza Wydziału i ocena prac. 
WIECZÓR EKSPERYMENTALNY SŁYNNEGO LO— 
RITTAYA odbędzie się dziś w sobatę w Starym Tea- 
trze. Bardzo ciekawy program qbeknuie doświadczenia 
z zakresu okultyzmu, łaklryzmu indyjskiego, hypnozy 
zwierząt, jasnowidzenia, telepati! bez kontaktu na odle- 


złość | inne, 
TEATRY I KONCERTY 


TEATR KU CZCI Ś. P. WŁODZIMIERZA PERZYŃ- 
SKIEGO. Teatr miejski im. J. Słowackiego daje dzisiaj 
ku uczczeniu pamięci przedwcześnie zmarłego kome- 
djopisarza śp. Włodzimierza Perzyńskiega jego najlep- 
szą kamedję „Lekkomyślna siostra". Świetną komedję 
odiworzą pp.: Jaroszewska, Dziewańska, Kostecka, Le- 
lwa, Pawlowski, Szyndler, Wroński. — Reżyserja J. 
Szyndlera. „Lekkomyślna słostra” powtórzona będzie 
jutro w niedzieję. Dziś ponoludniu jaku szóste przedkta- 
wienie szkolne, po cenach najniższych szekspirawski 
„Korjolan*”. Jutra popołudn'u „Damy i huzary” Fredry, 
na których teatr trzesie się od śmiechu. W pamiedzia- 
tek na przedstawieniu popułarnem więty płomień". 

„NĄ NASZEJ PALECIE”. Tzk) tytul nosić będzie naj- 
bliższa premiera tealru rewji Bagatelo. ktora odbędzie 
się w spbatę 15 bm, Rewia ta, jak dochodzą nas słuchy 
z za kulis, wyjątkowa pięknie s'ę ksztalluje tek pod 
względem dekoracyjnym, tekstowym jak i muzycznym. 
Wielką atrakcję w iym programie będą wsslepy go- 
Ścinne sławnej pary tanecznej „Duo Delladaint" z tea- 
tirów: Haller-revue w Berlinic, Apollo w Kopenhadze. 
Casno de Paris w Paryżu, w przewspaniałych kostiu- 
mach na odpowiedniem tle dekorucyjiem odtańczą tan 
go meksykańskie oraz fenomenamy taniec eglpski. Ca- 
łości dopeluią nadzwyczajne produkcje o wyjątkowych 
pomysłach. W tej rewii królować będzie humor. Kasa 
czynna codziennie od godziny 10 przedpoludniem da 
godziny 10 wieczorem. 

ERWIN BRYNICKI isia, wystąpi we czwartek 
20 bm. w Starym lealsze | wykona bogaty program 
m wysokiej wartości artysiycznej. 

TEATR POWSZECHNY DOMU ŻOŁNIERZA POL- 
SKIEGO odezra jutro w niedzielę o godzinie 330 popo- 
ludniu cicszącą s'ę nadzwyczajnem powodzeniem sztu- 
hę dramatyczną Roberia Rydza z ilustracją muzyczną 
Fr. Koniora „Cud nad Wisla“. Jutra, w w'edziclę, wie- 
czorem o godzinie 7'30 „Miszka Magnat”. W sobotę 
przedstawienie kinematograficzne. 


TELEGRAMY 


—n- 
TDZIAŁ POLSKI W ŚWIATOWEJ 
KONFERENCJI GOSPODARCZEJ 

Warszawa, lH listopada (telef. wł ) 

Jutro wyjeżdża do Genewy delcgacja rządu pol- 

skiego na konterencję gospodarczą Ligi uarouów. 

Konierencja rozpocznie się 17 bm. 

BEZPODSTAWNE ARESZTOWANIE 

Naprzodu '). 


Warszawa, 14 lslopada (telef. wl. 
Dania 10 października aresztowany zuslał w Ta- 
runiu reoaktor „Słowa Pomorskiego” Jan Konar- 
ski. Na posiedzemu gospodarczem sądu unelacyj- 
Tego w uniu 12 bm. węeczunu, ze mema zaunijch 
pousław co trzymana Konarskiego w areszcie, 
wobec czego wypuszczono go na WDiność. 

ZAGADROWA ZBRODNIA 


Warszawa, 11 listopada (telef, wł. 
Z Wilna donoszą: W ośrodku Babiniszki pow. 
Swięciany wykryto zagzdkową zbrodnię. Właści- 
ciel tego uśrodka, kapılan rezerwy Bronislaw Bie- 
nmięszewicz od kilku dni znikl. Pu kilku dniach 
znaleziono jego zwloki poćwiarławane, ukryle w 
worku pod siygiem siana. Śledztwo wykazal, że 
Bienieszewicz owzymal większą pożyczkę w Ban- 
ku rolnym w Wilnie, ale pieniędzy przy nim nie 
znaleziono. Równycześnie zaginął brz wiczci slu- 
żący kapilana Alfred Hinig. Policja jesl zdania, 
że Hónig zamerdował Bienieszewicza, skradl mu 
pieniądze i neickl. 


KRÓL A OPOZYCJA 


Ruxrroszt, 14 listopada. Na zaproszenie króla ; 


Karta skierowane do pariy] opozycyjnych, aby 
wzięly udział czynny w życiu parłamientarnem 


odpowiedział przywóćca partii liberalnej Vintila | 


Bralianu przytakująco. Partja liberalna uchwaliła 
powrócić do pracy parlameniarnej. 


1 


Nasza odpowiedź na zamach 


na tainość 
Wyborcy! 


Przy oddawaniu głosu każdy wyborca, 
wkładając do koperty kartkę z siódemka, nie- 


głosowania 


chaj głośna pawie: „Głosuję na jedynkę" i po 
tych słowach poda przewodniczącemu koperię 
ze siódemka. 

Tak niech uczynią wszyscy wyborcy! 


Rzed francuski otrzymał wotum ufności 


FRANCJA STOI WIERNIE U BOKU POLSKI 


Paryż, 14 listopada. Wielka dyskusja nad po- 
lilyką zagraniczną zakończyła się dziś o godz. 4 
nad ranem wyrażeniem rządowi zaufania 323 
głosami przeciw 270. Izba wyraziła następnie ży- 
czenie, aby rząd politykę zagraniczną prowadził 
nadal po linji poszanowania traktatów pokojo- 
wych, bezpieczeńsiwa narodowego i popierania or 
ganizacyj pacyiistycznych. W dyskusji Briand 
«ilkakrulnie zabierał głos i odpowiadal na inler- 
pełacje. Gdy poruszono pizeimowienie Treviranu- 


sa, a specjalnie jego zwrot, że Niemcy nigdy się 
nie poyodzą z Ovccną granicą wschodnią. odparł 
Briand, iż 


FRANCJA STOI WIERNIE U BOKU POLSKI 
i słanie się tylko lo, co się słać musi. Ostatni 
przed głosowaniem pr: 1 premjer Tardieu. 
£aprolesiował on przeciw usilowaniu wygrania 
Brianda przeciw samemu sobie. Polilyka zagran. 
Francji, umówił, opiera się na dwóch podsiawach: 
Locarno i uklatly haskie. Co się tyczy kampanji 
rewizjonisiycznej, lo rzeczywiście arl. 19 statulu 
Ligi narodów pizewiduje możliwość ponownego 
rozpalrywania układów, które nie dadzą się dłu- 
żej utrzymać, przewiduje jednak w tej sprawie 
jeunomy:ln a mięe można przejść nad nim do 
porządku dziennego. Niemiecka walka o rewizję 
wychodzi jeduak z założenia znsadniczo mylne- 
go, lwierdząc, że przyczyna kryzysu gospodarcze- 
go leży w Waklacie. Kryzys świałowy jest na- 


stępstwem wojny. Nawet największy genjusz po- 

lityczny kontrahentów trakiaiu węrsalskiego nie 
į potrafiłby usunąć ze świała tej brutalnej rzeczy- 
wistości, że wojna światowa pochłonęła 8 miljo- 
nów istnień ludzkich. Twierdzenie, jakoby zmia- 
na traktatu usunęła kryzys, jest absurdem. RE- 
WIZJA OZNACZA WOJNE I REWOLUCJĘ. — 
Równie wyraźnie wypowiedział się premjer w 
sprawie rozbrojenia. Niemcy popelmają gruby 
bląd, mówił on, jeżeli żądają rozbrojenia na pod- 
stawie rzekomo obustronnego zobowiązania. l'ego 
niema w iraktacie. Traktal wersalski nakłada o- 
bowiązek rozbrojenia tylko na państwa dawnych 
wrogów i mówi, że dawni aljanci mogą się roz- 
broić dobrowolnie. Rozpoczęły się już zresztą przy 
golowawcze prace nad rozbrojeniem, zanim jesz- 
cze Niemcy spełniły swe zobowiązania. Oprócz te= 
go Francja obniżyła kredyly wojskowe o jedną 
czwartą, skróciła czas służby wojskowej i zre- 
dukowała stan swej armji o 400 tysięcy ludzi. Ar- 
mja francuska jest dziś o 183 tysiące ludzi mniej” 
sza od armji włoskiej i o 195 tysięcy mniejsza od 
| brytyjskiej. Tardieu wezwał następnie lzbę, ahy 

wzniosła się ponad partje i możliwie jednogłośnie 

aprobowala politykę zagraniczną Francji Mowę 

swoją zakończył premjer słowami: „Jeżeli uwa- 

żacie za stosowne ohalić obecny rząd, to zróbcie 
| to jutro a nie dziś, gdy chodzi o dobro narodowe 
* Francji". 


0 zmniejszenie budżetów wojskowych 


Genewa, 14 listopada. Po przyjęciu projektu u- 
kladu w sprawie wyszkolonych rezerw przygo- 
towawcza komisia rozbrojeniowa przyjęła dziś 
drugi najważniejszy punkt dotyczący Obniżenia 
maiezjału wojennego. Wypracowana przez dele- 
gację angielska uchwała, stwierdzająca, że więk- 


szość komisi wypowiedziała się za obniżeniem 
materjału wojennego przez zmniejszenie budże- 
tów wojskowych zostala przyjęta 16 głosami 
przeciw 3 głosom delegzeli niemieckiej, sowieckiej 
i włoskiej. Sześć delegacyj, w tem Stany Zjedna- 
czone, wstrzymało się od głosowania. 


Zamach na premjera japońskiego 


PREMJER CIĘŻKO RANNY 


Londyn. 14 listopada. Jak z Tokio donoszą, do- 
konano lam dziś rano zamachu na premjera ja- 
pońskiego. W chwili, gdy premjer Hamaguczi za- 
mierzał wsiąść do pociągu, przystąpił do niego 
pewien mlody mężczyzna i strzałem z rewołwe- 
ru zranił go ciężko w brzuch. Sprawca zamachu 
został ujęty. Znaleziono przy nim oprócz rewo|- 


weru szisict, klórym wdopodobnie zamierzał 
NI ANA 

rays, 1! Fslapada. Akcja ratunkowa w Lyo- 
nie (rweia sdi noc i prowadzona jesl w dalszym 


ciągu. Ogólem zawaliło się 16 budynków a jesz- 
cze 10 budynków jesl zagrożonych. Liczba ofiar 
nie zostala jeszcze stwierdzona. wydaje się jed- 
nak, że podana cyira 109 zabitych jest gruba prze- 
sadzona. Komisja badająca przyczynę katastrofy 


Bunt chłopsk 


Ryga, 14 listopada. Z nad granicy sowieckiej 
dunoszą. że ra Iere y Opoczką a Ostro- 
wem w powiccie psk lo da krwawych 
walk między chłopami a wojskiem sowieckiem. 

lal hunt chłopów na lle konfi- 

u z xulekty wiząācją gospo- 
czeni chiopi stawik woj- 
astępstwie czego na „po- 


sku czycny OgÓr W 


po zamachu popełnić samohójstwo. Premjer zo- 
| stał przewieziono do szpilala 1 poddany operacji. 
Okazała konieczność transfuzji kiwi. Drugi 
| syn premjera Iwane Hamaguczi zgłosił się u le- 
karza Í zaofiarował swoją krew polrzebną dla u- 
ralowania ojca. Stan ranionego jest bardzo groż- 
ny. 


-900— 


w Lyonie 

ILOŚĆ OFIAR 

| sadzi, że nieszczęście wydarzyło się wskutek ob- 
sunięcia się rozmiękłej ziemi. Już w dniu po- 
| przedzającym wypadek zauważono, że mur pod- 
trzyimujący laras zaczął się przechylać, nie przy- 
puszczanu jednak, aby katasirofa nasląpila tak 
szybko. 


—0a0— 


i w Bolszewji 


skromienie buntowników“ wysłał rząd naciąg 
pzncerny i silne oddziały wojska. Bunt został stłu- 
| mioery zbombardowaniem licznych wiosek i pra- 
wdziwą rzezią. W zajętych przez wojsko wsiach 
zestało mnóstwa chłopów straconych, a ich ro- 
| dziry wywieziono do więzień. Grzimoty armatnie, 
trwające kilka dni, słychać było wyraźnie na te- 
renle Łotwy. 


ŻE Z Z Z Z Z 


HUTMCY ŚMIERTELNIE POPARZENI 

Szlokholm, 14 lislopada. W kucie żelaza w Ave- 
slad w Szwceji wydarzył się wczoraj nieszczęśli- 
oztopionem żelazem 
spadł nagle z żki przedmiot. Hoz- 
pryskujące s 3 robolników tak 
ciężko. że duóch = ruch zmarła wskutek odnie- 
sionych ran. 2 trzech dalszyci: walczy ze śmier- 


cia. 
NOWE WYBORY W ANGLJI? 

Londyn, 14 lislopada. „Daily Telegraph" twier- 
dzi, że Parlja Pracy liczy się z możliwością no- 
wych wyborów i już się do nich przygotowuje, 
Wedle tego dziennika członkowie obecnego rządu 
przewidują rozwiązanie parlamentu na koniec 
stycznia iub początek lutego. 
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Z życia robotniczego 


Fundusz solidarności 
Związkow zawodowych 


Ostatnie miesiące przyniosły cały szereg a- 
resztowań dzialaczów Związków zawodowych 
| masowe redukcje wybitniejszych członków 
związków w wielu fabrykach i warsztatach 
pracy. Wobec masowości tych represyj pozba- 
wiających chleba dziesiątki rodzin robotni- 
czych, powstała konieczność odwołania sle do 
solidarności ogółu zorganizowanych robotni- 
ków, którzy muszą przyjść z pomocą prześla- 
dowanym i ich rodzinom. 

Sprawą powyższą zajęła się ostatnio komi- 
sja centralna związków zawodowych i korzy- 
stając z upoważnienia Il kongresu związków 
zawodowych postanowiła stworzyć 

„SOLIDARNY FUNDUSZ OBRONY 
1 POMOCY DLA PRZEŚLADOWANYCH" 
nakładając jako obowiązkową nadzwyczajną 
wkładkę na każdego robotnika w wysokości 
40 groszy. 

Sprawy powyższej nie wolno nam zlekce- 
ważyć, Nie wolno nam spokojnie i bezczynnie 
patrzeć na próby zastraszen R i teroryzowama 
najdzielniejszych towarzyszów przez posta- 
wienie ich i ich rodzin przed widmem nędzy 
i głodu. 

Prześladowania trwają w dalszym ciągu — 
co tydzień przybywają nowe oflary — musi- 
my uczynić sołidarny wysiłek i musimy na- 
tychmłast przystąpić da wykonania uchwały 
komisii centralnej w sprawle nadzwyczajnego 
opodatkowania członków. Wszyscy zdajemy 
sobie sprawę z trudności jakie napotyka w o- 
becnym kryzysowym okresie każda zbiórka 
pieniężna — w tym jednak wypadku nie wolna 
nam się wahać. Pomoc jest potrzebna szybka 
— mmrsimy je] więc udzielić natychmiast. 


Trzy główne zadania 


OPIEKA NAD BEZROBOTNYMI - UTRZYMA- 
NIE POZIOMU PŁAC. — WAŁKA Z KAPITALI- 

a STYCZNĄ RACJONALIZACJA. 

Corocznie u progu zimy staje przed organiza- 
ciami zawodowemi obowiązek wzmożonej akceli 
w kisrunku opieki nad robotnikami pozhawienymi 
pracy, a temsamem skazanymi na głód i nędzę. 

Kilkakrotnie zwracaliśmy na tem miejscu uwa- 
zę. że zniesienie t. zw. „pomocy doraźnej" dla 
tych bezrobotnych, którzy bądź to nie mają prawa 
do zasiłków z Funduszu Bezrobocia, bądź też za- 
siłki te wyczerpali. pozbawiło dziesiątki tysięcy 
rodzin robotniczych wszelkiej wogóle pmnocy ze 
strony państwa. Ludzie ci zdani na Jaskę losu sta- 
nowią w Polsce armię nedzarzy. armię najbar- 
dziej wydziedziczonych i dlatego najbardziej pa- 
!irzebującydi opieki. Kto ma im dać te opiekę? 
Kto się ma zająć ich losem? Muszą to uczynić 
w pierwszym rzędzie organizacje zawodowe 
przez ciągłe przypominanie tej sprawy władzom 
państwowym | samorządowyni. Chodzi tutaj © 
roboty publiczne (np. o roboty gminne) i o pomoc 
w naturze np. przez dostarczenie węgla, ziemnia- 
ków. odzieży itd. Sprawy tej mc wolno nam spu- 
Szczać z oka. 

Oto nasze rierwsze zadanie 

PŁACE 

Niemniej ważną sprawą jest sprawa obrony 
obecnych płac I warunków pracy. 

Jest to sprawa tem ważniejsza, że w obozie 
kapitalistycznym hasło „sanacji“ za pomocą obni- 
żenla obecnych i tak niesłychanie nędznych za- 
robków robotniczych I pracowniczych. jest w tel 
chwili bardzo natarczywie wysuwane. Sprawą ią 
— mimo iż zodzi ona w same podstawy egzy- 
siencji najszerszych warstw ludności — nie zaj- 
mują się niestety ani pp. inspektorzy pracy ani 
pp. ministrowie resortów gospodarczych. Muszą 
się zatem zająć lą sprawą sami robotnicy. 

Utrzymiznie olecrego poziomu płac musi się 
stać również naczelnym postulatem naszych or- 
racy] zawodowych. 

KAPITALISTYCZNA RACJONALIZACJA 

Trzecią sprawą. na którą należy zwrócić spe- 
cialną uwagę, to bardzo obecnie modne ckspery- 
mentówanie w dziedzinie t zw. racionalizacji pra- 
cy. 

Stale podkreślamy — aby uniknąć nieporozu- 
nień — że klasa robotnicza i jej reprezentacja: 
związki zawodowe, nie walczą z samą zasadą ra- 
cjonalizacji, tj. rozumnego. oszczędnego. spraw- 
nego. słowem — celowego zorganizowania war- 
Sztatu pracy. Wręcz przeciwnie. Niczego nie ży- 


Przegląd tygodniowy 


czymy sobie bardziej jak tego, hy praca byla zor- 
ganizowana jaknajrczumniej, bo taka orgamzacja 
powinna przynieść ulgę w pierwszym rzędzie sa- 
mym robotnikom. 

Dzieje się jednak wręcz przeciwnie. Pad nazwą 
racjonalizacji kryje się w dziew iesięciu wy- 
padkach na sto — me usprawnienie pracy, ale 
zwiełokrotuierie wyzysku robotnika, Jest io ra- 
cjonalizacja kapilaistyczna, mająca na celu ob- 
myślenie takich metod pracy, któreby pozwoliły 
kapiialiście na zwiększenie wydajności pracy (a 
co zatem idzie ı zysków) wylącznie kosztem ro- 
boźnika. I przeciw takiej racjonalizacji musimy się 
oczywiście bronić jaknajbardziej stanowczo! 

Oczywaście pierwszym, kardynalnym warun- 
kiem powodzenia w tei walce jest utrzymanie za 
wszelką cenę spoistości organizacyjnej związków. 

Tylko silne związki robotnicze są w stanie o- 
przeć się naporow! kapitalistycznych uroszczeń. 
Tylko silie związki mogą te walkę doprowadzić 
do zwycięstwa. Także więc i z tego względu na- 
leży jaknajbezwzględniej odeprzeć wszelkie pró- 
by „rozłamów“ w związkach jaka prowadzące 
prostą drogą do ułatwienia kapmtalistom ich na- 
gonki na zdobycze klasy robotniczej. 


Z frontu pracy 


ŻNIWO ŚMIERCI W FABRYKACH, KOPAL- 
NIACH I NA BUDOWACH 

Mówi się dużo i często o ofiarach wojny — wy- 
licza się cyfry zabitych i rannych — wskazuje się 
na straszną tragedję inwalidów. Daleko mniej mó- 
wi się © ołlarach pokoju, o zabitych, rannych i in- 
walidach frontu pracy. 

Czy wiemy wogóle o tem, że rok rocznie ginie 
akoło tysiąca ludzi pracy, ulega poważniejszym 
wypiukom, około 16 tysięcy osób, a lżejszym — 
około 75 tysięcy! 

Dzień po dniu pada na pobojowisku pracy trzech 
robotników. poważnie zranionyci jest 44, a lżej 
uszkodzonych 220. A spoleczeńsiwo pozostaje 
bierne, i nie rodzi się żaden poważniejszy odruch, 
żadna cenerpiczniejsza samcubrona nawet Wa za- 
stępach najbardziej zainteresowanych, w szere- 
gch klasy pracującej, skladaiącej tę bolesną i bez- 
użyteczną daninę krwi 

Oczywiście, trudno liczyć na „społeczeństwo“, 
jako calość, boć przecie „społeczeństwo“ — to 
również į przemysłowcy, zab.egający o zniesienie 
przymusawych przepisów ochronnych. 

Co innego klasa rohożalcza. Z jej szeregów mu- 
si wysść donośny głos protestu przeciwko lekce- 
ważeniu życia i zdrowia robotniczego na froncie 
pracy. Robotnik fabryczny, górnik, robotnik bu- 
dowłany sprzedaje przedsębiorcy swoją siłę ro- 
baczą, swoich ośm godzin pracy, ale nie sprzeda- 
je mu swego zdrowia | życia, A Ileż razy traci je 
z winy przedsiębiorcy „oszczędzającezo* na u- 
rządzeniach achronny: ch, zabezpieczeniach itd. itd. 
Przypomiiiimy sobie kilka ostatnich olbrzymich 
katastrot górniczych w Niemczech, w których po- 
niosło śmierć kilkuset górników. przypomnijmy 
kilka ostatnich katsctro! budowianych. Kto za to 
ponosi odpowiedzialność? Z pewnością niedosta- 
teczny nadzór ze strony władz powołanych da 
Czuwania nad hezpieczeństwem pracy, ale też | 
Sama klasa robotnicza, przez swoje lekceważenie 
tej niesi; chanie donioslej sprawy. 


Wśród pracowników gminnych 


w Krakowe 

/ O CZAS PRACY W AKCYZIE 

(Dwa latu trwająca akcja o ustawowy czas pracy 
w akcyzie miejskie w Krakowie zostalą wreszcie 
ukończona. Z początkiem października br. pracow- 
nicy tego urzędu. pOraz plezwszy ad cza:u jego 
istnienia, pinili siużię po osm golzin, Dotychczas 
służba adbywala się na zmianę co sześć godzin. 
Wolnego pracawnicy mieli dwa dni w mies'ącu. 
W ubiegiym roku poraz pierwszy otrzymali urlopy 
wypoczynkowe, których nie znal] zupełnie. 

W WYTWÓRNI „SERO" 

owego czasu pracy domagają się także 
tnicy wylwórni surowie į szczepionek ,Sero". 
Dyrekcji c się brakłem subwencyj rzą” 
dówyci odmawia przyznania wynagrodzenia za 
uadliczbawe godziny pracy, uważając za dzień ro- 
boczy prace od świtu do późnego wieczora, 

Nadmienić należy, że dyrekcja tei wytwórni nie 
dotrzymuje swoich oficjalnych ośwladczeń, odnoś- | 
nie do godzin pracy zatrudnianych lam robofni- | 
ków. Mimo wyraźnego pisemnego Gświadezonia, | 


że praca znczyrs się o gużznie 6 raw, zdaza s'e 
robotników du rozpoczynania psecy o godzinie 5 
rano. Z uruzicj strony oświadcza się, że zachodzi 


konieczność zredukowana kilku robotników! 

Tak w wygląda okizytzana pizez jedynkarzy- 
sanatorów „poprawa“ stosunków w Polsce! Każda 
rzecz ma jednak swój koniec. 

STABILIZACJA PRACOWNIKÓW MIEJSKICH 

W ostatnich miesiącaci otrzymują robotiicy za- 
kładów miejskich dekrety nominacyjne na skutek 
uchwalonej stabilizacji j regulaminów służbowych. 
Zdarzają się jednak dość liczne pokrzywykzesda ro- 
botników, nieklórym bowiem robctnikom przy- 
znano uposażenie miesięczne, niższe od dotychcza- 
swych zarobków. Powoduje to niepotrzebne Toz* 
goryczenie robotników. 

Dotkliwie daje się odczuć nieregutowan'e spra” 
wy CrasokitLSu ZwBNsÓW rodożników da wyżzzych 
grup uposażenia, wskutek czego niektórzy etatow! 
pracąwnicy sledzą po dwadzieścia | więcej łat w 
jednej zrupłe uposażenia. — Na interwencję w ie 
sprawie zarząd Oddziału otrzymał zapewnienie p 
prezydenta miasta, że sprawa ta zostanie po ukoń- 
czeniu stahlilzacji załatwiona. 

SZOFERZY MIEJSCY 

4W sierpniu br. przystąpi do nasze] organizacji 
szeierzy mlejskiego parku samochodowego w licz- 
bie trzydziestu,1Z końcem września br, zarząd Od- 
działu wniósi {éh imieniem memoriał do magistratu 
z żądaniami przyznania dodatku za koncerwacię 
wozów, ubrań do służby, przesunięcia do wyż- 
szych grup upozeżciia, budowy izby wypoIazy nio- 
wej i t. p. 


POTRĄCANIE WKŁADEK ZWIĄZKOWYCH 


Zakaz potrącanix wkładek zostal wyjaśnieniem 
okręgowego inspektora pracy uchytony. Niektórzy 
dyrektorzy zakładów miejskich robią dalej trudna- 
ści. W gazowni np. zażądano nowych deklaracyj. 
W tramwajach deklaracje odnośne muszą być p:d- 
pisywane w biurze dyrekcji w obecności urzędni- 
ka, Nie mogąc inaczej dokuczyć organizacji naszej, 
dyrekcja tramwaju nie uznaje za swch robatn'- 
ków prowizorycznych i ich deklaracyj nie przyj- 
muje.. 


W BIELSKU 

W Bielsku cdbywają się również rozmowy na 
temat regulaminu dla pracawników tramwajjwych. 
Robotnicy gazowni wnieśli żądania stabilkzowari a 
ich. Sprawa ta miała się znaleźć na posiedzeniu 
Rady miasta w październiku. 

W WIELICZCE 

W Wieliczęe szturmowanie naszej organizacji 
przez „bebesowców" nie ustaje. Ostatnio rolę na- 
ganiacza „bebesowskiega* przyjął przedsiębiorca. 
prowadzący roboty miejskie, który groźbą wyda- 
leń próbuje agitować roboiników do „iraków”, jo- 
dnak bez skutku. 

W TARNOWIE 

W Tarnowie lakże nie powiodły się próby ruz- 
bicia naszego Oddziału, który po odbyciu walneg 
zgromadzenia prowadz] nadal robotę organizacyi- 
ną. Jedynie w Rzeszowie osłabl nieco puls życia 
organizacyjnego tamteszych robotników miejskich 
mamy jednak nadzieję, że jest to osłabienie prze- 
mijalące. 


W przemyś'e drzewnym 


NASTĘPSTWA UMOWY 
SOWIECKO - ANGIELSKIEJ 

W ubiegiym miesiącu została zawarta umowa 
między zastępstwem handlowem ZSRR a angiel- 
skim trustem drzewnym, wedłe której trust an- 
zielski zakupuje od Sowietów na rok 1931 — 600 
tysięcy standar(ów miękkiego drzewa tartego. po 
cenie podstawowej 11°10 funtów szterfingów za | 
sztandart (467 meżrów sześciennych). Sowiety li- 
czyły się z czólną konjunkturą światową i obińży- 
ły znacznie cenę drzewa, a mianowicie: w roku 
1929 wynosił standart 15'10; w roku 1930 — 13'15; 
a na rok 1931 ustalono 1251 11'10 funtów. Między- 
harodowa gielda drzewna i fachowa prasa kapita’ 
listyczna wita umowę angielsko-sowiecką prawie 
z entuzjazmem. 

Wiedeński „Holzmarkt" pisze: „Dla międzynaro- 
dowe! gospodarki drzewnej oznacza umowa angiel 
ska-rosyiska olbrzymi posłęp. Przypomnijmy sobie 
tylko niepokój, jaki od raku panował na rynkach 
drzewnych. Nikt nie adważył się przystąpić do 
większego interesu, albowiem zawsze stało pod 
znakiem zapytania, jak to się bedą kształtowały 
rosyjskie ceny drzewne”. 

Padcbnie wilają umowę i inni. wyrażając zad0- 
wolenie z dajścia do skutku umowy. Ze Sztokholmu 
piszą do „Frankiurter Zestung“, że mima nieslycha 
nie tanich warunków, po których sprzedała Rasia 
drzewa angielskim importerom po długotrwałych 


— 
pertraktacjach, — nastąpiło pewne usp koienie na 
szwedzkim i fińskim rynku po czasokresie dużcza 


niepokoju i niepewności. Wie się przynajmniej dzi- 
slaj, gdzie się stol, zna się ceny. Ang elskie 


zapotrzekawanie nie jzst jeszcze wcale wyuzerpa- 
ne rosyjską umwa". I 
Uspokojenie. jak.e nastąpiło na rynkach świata- 


wych w związku z zawarciem umowy angielsko“ 
sowieckiej, będzie oddziaływało karzystnie także 
i na rynek polski. Mamy dzisiaj przynajm ej kom- 
pas u jontacyjny dla jitsrztałtawania Się ozn na rok 
1931. Kryzys rozumie się nie jest usunięty. bo kry- 


=N ARAE 


Nr 


265 Sgbota. 15 listopada 1930 


zysu tego żadna umowa, ani też żadne pojedyncze | 


zdarzenie nie vsunie — pezestale on bowiem w 
związku z ogólnym kryzysem gospocarczym świa- 
ta kapitalistycznego. M. Łachecki. 


HUMOR I SATYRA 


PIOSNECZKA PODHALAŃSKA 


Bebechy, bebechy. 
Śmierdzicie z daleka. 
Hej, kuzdy fajny ciowiek, 
Od wos pricz ucieka. — 


Chce sie wom bebechom. 
Panawać na świecie, 

Hej, wsziscy ludzie wiedzem: 
Ścierwo śmierdzi przecie. — 
O tem wsziscy wiedzomi 
Kiepsko bedzie z wami, 
Hej, jedynka kopyrtnie, 

Do góry nozami. 

A ze przekopyrlnie, 
Wiedzom wsziscy z góry, 
Hej, uciekać bedziecie, 

Jak ze sifu ŝciury. — 

Co wos potem ceko. 

Sami dobrze wiecie... 

Hej, bo sprawiedliwość, 
Musi być na Świecie. 


Ek. 


fundusz wyborczy 


Związek spożywczy, młynarze 25 złotych 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków ul. Dunajewskiego 5). 
są do nabycia: 
Posner: Zbliska i zdaleka. ©. -. . . . 1.50 
Kopankiewicz: Ubezp. pracown. umysł 1.5U 
Ustawodawstwo Pracy. III. Inspekcija 
Pracy RO DE BE ES 
Winter: Duce . , „ 3.50 
Wasilewski: Zarvs dziejów P. P.S.. . 280 
Krikelska: Praca dzieci i młodocianych 2.50 
Zaeęladzki: Umowa o prace pracown. 
umysłowych  « « » s a r e > e 3— 
Sadv pracy . « 2.40 
Szymorowskli: Umowa o pracę Tabotni-_ 
ków > RI « 240 
Roszkowski: "Urlopy "wypoczynkowe. ` 3— 
Orsettl: Karol Fourier, apostoł pracy 
radisnej . P E - 40 
Orsettl: Robert Owen, wielki przyjaciel 
ludzkości . . o SPO SE 40 
Stanisław Rychllński: Czas pracy w 
przemyśle polskim (w świetle wvni- 
ków ankierv Związku Stowarzyszeń 
robotniczych . . 4- 
St. Andrzej Radek: Rewolucja w Zagłę- 
biu Dąbrowskiem  . s ta 
Stanisław Rychliński: Marnotrawsiwo 
sił i środków w przemyśle polskim . 6.50 
E. Frelkowa: Praca młodzieży w prze- 
myśle drukarskim w Polsce 2.75 
Zygmunt i Fellks Grossowie: Socjologia 
partii politycznej . . 2.50 
P. Krapotkin: Spólnietwo a socjalizm 
walnościawy . . 60 
Zygmunt Piotrowski: Państwo a wyclio- 
wanie . . E cad 25 
Landau: Walka o bezpieczeństwa pracy dr= 
Nowakowski: Marksizm a geografia go- 
spodarcza 2 150 
Karan: Z zagadnień kultury robotniczej. 150 
Porczak: Dykta:or J. Piłsudski i Piłsud- 
RRNK a e z LE 0 A AE o 5 AIM 
Zainówienia z2 prowincjł należy kler.wać 


wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


| 1 kg. 450—5 zl. 


brzedlad SOSPOUArCZU 


Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 
Na p'alkowym targu płacono: mleka niezbier 


1 un -5—40 gr., ser krowi I kg. I—1'20 zł., masło 
deser. 1 55G—6 zł. jaja szt. 22—24 gr., jaja 
wapienne szt, 17—18 gr., karp żywy duży 1 kg. 
350 zl, karp żywy mały 1 kg. 3 zL. szczupak 
żywy | kg. 550—6 zl., sandacz żywy I kg. 7—T50 
zł. leszcze żywe 1 kz. 6507 zł. świnki żywe 


brzany żywe 1 kg. 650—7 zł. 
ziemniaki 100 kg. 5'50—6 zł.. marchew 1 kg. 18—20 
Egr., cebula 1 kg. 30—35 gr.. pietruszka 1 kg. 40—45 
Er., pamićory 1 kg. 1'40—1'80 zł, wloszczyzna 
1 kz. 30—35 gr. 


RDZDOWSZECHNIA JCIE 
NAPRZÓD”! 


Zwiazki 1 zoromadzeEnia 


—— 

ZEBRANIE CZŁONKÓW KOMITETU WYBOR- 
CZEGO DZIELNICY 1 i IV (Śródmieście i Piasek) 
odbedzie się w selecte 15 listopada o godz. 6 wie- 
czór w lokalu zy ul. Uunajewskie- 
g3 SIII p. chi Ze wzzlędu na ważne 
Sprawy uprasza Się wszy h członków © nle- 
zawodne i punktualne przybycie. 

BIURO KOMITETU WYBORCZEGO DLA 
DZIELNICY 11 IV (Śródmieście i Piasek) otwarte 
jest codziennie od godz. 3 da 9 wieczór w łokalu 
przy ul. Dunajewskiego 5. NI piętro ofic. prawa. 
Inferracyj wszeikich w spiawach głosowania u- 
dziela dyżuru c t, jak również wydaje 
kartki do glescwaria z numerem 7. 

WYBORCZY KOMITET DZIELNICOWY PPS 
W FOLGÓRZU otworzy! następujące lokale dla 
spraw wyborczych: 1) Dom tramwajarzy, plac 
Serki ego 7. 2) Dom kolejarzy, ul. Tarnow- 
skiego. 3) Proletariat, ul. Lwowska 2, 4) Ludwi- 
nów, uł Spiska 2 (dom tow. Żyły). Począwszy od 
czwartku 13 bm. wymsenione lokale będą czynne 
codziennie w gadzinach wieczornych od 6—7. Na- 
tomiast w dniu głcgowania do Sejmu i Senatu tj. 
16 į 23 bm. czyane bęćą przez cały dzień. 


| Powazechnie znany magazyn ubiorów męskich 
LL 
SZYK 


d 
Kraków, M koła:Ska 12. Tel. 158 87. 


posiada na skladzie w wielkim wyborze 
FUTRA, RAGLANY, LEGEN: ALA itp. 


OSZCZĘDNOŚĆ ssa ui 


atwarza dobrobyt i usuwa troski o codzienne potrzeby 


Doskonałą aporobnością OSZCZĘDZANIA jest 
zaopsirywanie aq w arłykuiy pierwsze; potrzaby u firmy 


Hennv« OSKARBSKI iSka 


KRAKÓW, SZ WSA L. 2. T -16 


która poslaŭn ga skladzie towary 2 p o i Goa 1 sprze 
daja je po cenach nader niakich. 


Walne Zgromadzenie 
członków „EKONOMJI*, 


Spółćzielczego handla towarów apużywczych i mąka 
Spółdzielni x ogr. adp. w Krakowie 


odbędzie się 
w poniedziałek 24, XL 1930, o godzinie & wieczór 
w Krakowie przy ul. Jasnej 5 


z następującym porządkiem dziennym: 

1) Odezylanie protokułu z osiatniego Walncza Zgrama- 
dzenia. 

2) Sprawozdanie Zarządu I Rady Nadzorczej. 

3\ Zatwierdzenie bilaesu zu rok 192 

4) Powzięcie uchw.ły co do rozwiązania 1 likwidacji. 

5) Wnioski i interpelacje. 


Zarząd. 


Unieważniam zgubiona dokumenty wojskowe, Stanislaw 
Rzepa, urodzony 1892 r. pow. Bizesko. 


VWwWGwwwwwwwwwwwwWwzz w" 


| 


Redaklot oupowiedziainy: Michał Węglowski, — Urukarma Ludowa w Krakowie, 


Fundusz prasowy 


== 


jerników 50 złotych; Członkowie 
ników 20 złotych. 


REPERTUAR 


-Q— 
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Sobota popol. 3'30: „Koriolan* (przedst. dla mła- 
dzieży szkolnej — ceny najniższe); wieczór: 
„Lekkomyślna siostra" (premjera). 

Niedziela popol.: „Damy i buzary* (ceny zniżone); 
«wiecz.: „Lekkomyślna siostra", 

Poniedziałek: „Święty płomień" (przedstawienie 
popularne — ceny zniżone). 


BAGATELA 
„Na naszej Palecie*. 


KINOTEATRY 


Apollo: „Gdy miłość się zbudzi”, 

Corso: „Owoc zakazany". 

Dom Żełnierza: „Marsz weselny". 

Muzeum: „Cuda Brazylii", film podróżniczy i 
wesloa komedja. 

Promień: „Człowiek śmiechu". 

„Czar Meksykanki”, 

Uciecha: „Rozkosze niebezpieczeństwa". 

„Ciebie tylko kochałem”. 

: „Asfalt“. 


RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota 15 listopada 

11.40: PAT. 1158: Sygnai czasu, hejnał z wleży Ma- 
rjackiej. 12.10: Gramofon. 14.10: Komunikat meteoro- 
logiczny. 15.00: Komunikat gospodarczy z Warszawy. 
15.50: Odczyt rządawy z Warszawy. 16.15: Gramofon, 
17.15; Odczyt: „Wawel jako rezydencją Prezydenia” 
wygłosi dr. Jerzy Dobrzycki. 17.45: Sluchowisko dla 
dziec! starszych | młodzieży. 18.15: Odczyj bylego pre- 
mjera K. Świtalskiego z Fllkarmonii warszawskiej. 19.00 
Rozunaitości, komunikaty. 19.10: Giełda rolnicza | komu- 
nikaty z Warszawy. 19.25: Gramofon. 19.35: Dziennik 
radlowy. 20.00: Feljeton z Warszawy. 20.15: „Przegląd 
polityki zagranicznej ublegiego tygodnia" — wyglosi dr. 
lan Regula, 20.30: Muzyka lekka z Warszawy. 22.00; 
Feljeton z Warszawy: „Recepia na romans kryminal- 
ny”. 22,15: Qramofon, 2250: Komunikaty, 23.00: Muzy- 
ka taneczna. 24.00: Hejnał z wleży Mariackiej, 


Codziennie: 


"KONFEKCJA". 


E. WOHLMUTH i CH. RUBIN 
Kraków, ul. Grodzka 59. 


połeca w wielkim wyborze płaszcze damskle wedlug 
ostainich modeli. Ubrania marynarkowe, sportowa 
zarzułki, trenchcoaty, ubrania siudenckle, chlopięce 
4 dziec'nne, w plerwazorzędnan wykonaniu pa 
DE met watek Dea 


i 
Wielki wybór mundurów i płaszczy studenckich i 


© 
Zygmunt Rendel 


poleca węgiel i koks górpośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopblni „Bory“ oraz 


drzewo opałowe jodłowe, Sosnowei bukowe 
Telefony; Sklady: 
102 84 1136-11 Zabłocie 


Biura: 
Kraków, Pawla 8. 


pod zarz. lgnacęego Winiarskiego. 


